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NIEMCY Z POCHODZENIA

W edług posiadanych przez nas informacyj w październiku r. b. wła­
dze okupacyjne zapewne będą przeprowadzać na terenie G. G. rejestrację 
t. zw. Niemców z pochodzenia (Stammdeutschów). Aby być zaliczonym do 
tej kategorii ludności wystarczy zwykłe podpisanie deklaracji lojalności 
w stosunku do Rzeszy Niemieckiej i wyrażenie zgody na zapisanie w po­
czet Stamm deutschów. Jako zachęta stosowana będzie obietnica zwięk­
szenia racyj żywnościowych do wysokości norm, z których korzystają 
Volks- i Reichsdeutsche. Zarazem należy oczekiwać, zwłaszcza wobec 
urzędników i robotników, zatrudnionych w instytucjach publicznych, sto­
sowania gróźb i różnych, znanych nam już dobrze metod wywierania 
nacisku na słabsze jednostki.

Cel tej akcji jest zupełnie jasny. Chodzi tu o: 1) zyskanie nowej ka­
tegorii ludności, wśród której można będzie przeprowadzić pobór woj­
skowy, 2) jeszcze jedną próbę rozbijania i osłabiania zwartej postaw y spo­
łeczeństwa polskiego przez dzielenie go na różne, mniej lub bardziej 
uprzywilejowane czy prześladowane grupy i kategorie, 3) przygotowanie 
na przyszią konferencję pokojową argum entów co do masowego zaludnie­
nia ziem Państwa Polskiego przez mieszkańców pochodzenia niemieckiego.

To też zabiegi okupantów, stosowane w chwili obecnej, są jednym  
więcej dowodem ich wyczerpania, jeśli chodzi o materiał ludzki i zdawa­
nia sobie przez nich sprawy z tego, że coraz bardziej zbliża si'ę moment, 
gdy będą musieli stanąć jako zwyciężeni przed forum opinii światowej. 
Z tego punktu widzenia zamierzona przez nich akcja — jako w y m o f"  A< 
wyraz niemieckiej słabości — budzić w nas może poniekąd otuchę.

Tym bardziej, że nie spotka się ona z powodzeniem. Pom ijając już 
bowiem cala moralną ohydę takiego przyznawania się dziś przez Pola­
ków do wspólnoty krwi z naszym największym wrogiem, niewielu chyba 
będzie tak naiwnych, których choćby najbardziej oportunistyczne wzglę­
dy m ogłyby obecnie jeszcze skłonić do takiego kroku. Mocno iluzoryczne 
zyski w postaci zwiększonych przydziałów żywnościowych, nadzieja cza­
sowego uchronienia się od szykan czy prześladowań — oto jedyne argu­
menty, jakie przemawiać za tym mogą do dusz ludzi podłych i słabych. 
Ale jednocześnie łatwo sobie można wyobrazić, jakie będzie położenie 
Stamm deutschów, którzy znajdą # ię  najniżej w hierarchii „dzieci narodu 
niemieckiego". W iem y także, iż dla mężczyzn w wieku poborowym zapi­
sanie się do Stam m deutschów jest równoznaczne z zaciągnięciem się do 
armii niemieckiej. A wreszcie każdy obywatel polski musi zdać sobie 
sprawę z tego, że zgłoszenie się na Stam m deutscha byłoby aktem  zdrady 
wobec Państwa Polskiego i że za akt taki Państwo Polskie wymierzy spra­
wiedliwość.

W śród obywateli Państwa Polskiego sporo jest takich, którzy od po­
koleń całych z duszy i serca uważając się za Polaków, mają w swych ży­
łach mniejszą lub większą domieszkę krwi niemieckiej. Podczas obecnej 
wojny wielu z nich już ofiarą życia własnego dowiodło, że uważali się za 
prawdziwych syąów polskiej ziemi. Jedni jako żołnierze polscy zginęli na 
froncie we wrześniu 1939  r„ inni — śmierć męczeńską za Polskę ponieśli 
w więzieniach i obozach koncentracyjnych. Ich piękne postacie wskazu­
ją tą jedyną drogę, jaką postępowoć mogą i powinni w podobnej sytuacji 
ludzie honoru. Niemieccy znieprawiacze dusz pragną pchnąć część oby­
wateli polskich na drogę podłości. Z tego zdawać sobie musi sprawę każ-
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dy, kto chialby wpisać się na listę Stammdeutschów. Żadne oportunistycz- 
ne argumenty ludzi słabego charakteru o chęci przetrwania, „przyczaje­
nia się" i t. p. nie bedę tu brane pod uwagę.

Gadzinowa akcja rekrutacji Stammdeutschów spotka się z godną i je­
dnolitą postawą wszystkich obywateli polskich, bez względu na ich po­

chodzenie. k ier o w n ic tw o  WALKI cy  WILN ej

W DNIACH NAJCIĘŻSZYCH PRÓB
Los co raz  straszliw iej dośw iadcza N aród  

Polski. C oraz bardziej sroży  się w k ra ju  
nieludzko okru tny  najźdźca. Im dłużej trw a 
w ojna, ■ tym  bezw zględniejszym  sta je  się 
te rro r w roga, tym  bardziej b ru ta lne  i wy­
rafinow ane form y p rzyb ie ra  jego  ucisk i 
prześladow ania. Co dniu b iją  w ogól polski 
ciosy now ych nieszczęść. Co dn ia  dosięga 
kogoś z pośród  nas w raża d łoń  hitlerow ­
skich opraw ców. G roza i m ęka panu ję  na 
polskiej ziemi jak d ługa jest ona i szero­
ka. Szubienice, salw y egzękucyjnych  p lu to­
nów, jęki dochodzące z b iur badań  gesta ­
po, m roki p rzepełn ionych  tysiącam i Pola­
ków więzień, m ęczeństw o O święcim ia i in­
nych obozów, dzikie widowiska publicz­
nych obław  na ludzi, ciężka m aterialna do­
la milionów zag ładzanych  Polaków  — oto 
codzienne, trag iczne  m elodie dzisiejszego 
polskiego życia.

A le najeźdźcy nie dość tego  w szystkie­
go. D o dzikiego szału  doprow adza go pol- 
ska odporność. W ciąż now ych szuku dróg,

 3  '-kojs/y t: i złam ać. A  więc — obok
co raz  straszliw szych objaw ów  te rro ru  - 
szerzenie m ających  nas dem oralizu jąco  za­
straszyć  i psychicznie złam ać zapowiedzi 
zbliżającego się pław ienia w polskiej krwi. 
A więc lansow anie z kół niem ieckich p rze­
ważnie p rzesadnych  lub nuwet zupełnie bez­
podstaw nych  pogłosek o m ającym  n astą ­
pić w łączeniu G en. Gub. do R zeszy, o  wy­
siedleniu milionów Polaków  za Bug, o gnet- 
taoh dla polskiej inteligencji m iejskiej o 
poborze Polaków do w ojska, o n iesłycha­
nym  wzm ożeniu obław na polską ludność 
i jej wywozu z k ra ju  i t. p.

Jest jakaś piekielna p rzem yślność i p la ­
now ość w całe j tej akcji, je s t W ntej w y­
rafinow ana, podstępna m etoda. Z jednej 
strony  wciąż zaostrzany , wciąż ro snący  i 
w ciąż okrutn iejszy  te rro r, co raz  dotkliw ­
szy ucisk gospodarczy  i m ateria lny , coraz 
bezw zględniejsze zagładzanie polskiego o- 
gółu , a  z d rug ie j p rzew rotna g ra  szerzenia 
ty ch  groźnych , m ających  siać popłoch  i pa­
nikę, pogłosek. W szystko  zaś łącznie obli­
czone jes t na pokonanie i rozbicie do ty ch ­
czasow ej n ieugiętej postaw y N arodu  Pol­
skiego.

Z rozum iałą jes t z resztą  rzeczą, iż ta  pol­
ska postuw a — to zm ora n ieustannie s tra ­
sząca Berlin. Isto tn ie widowisko jes t tra ­
gicznie w spaniałe, zdum iew ające w swym  
bohatersk im  patosie. T rzydzieści siedem  
m iesięcy już m inęło od  tych  dni, gdy  prz.e- 

•  m oc niem iecka obezw ładniła N aró d  Polski,

złam ała jego  puklerz  w łasnej państw ow ości, 
odebra ła  m u tu  w k ra ju  doszczętnie w szyst­
kie te j państw ow ości a trybu ty , trzydzieśc i 
siedem, m iesięcy ' szaleje już na  ziemi pol­
skiej bezprzyk ładny , n ieznany  dotychczas 
w dziejach te r ro r  i ucisk. C ały  bezm iar nie­
m ieckiego tradycy jnego  okrucieństw a, 
w szystkie w yrafinow ane środki działania 
gestupo  i całego  ap a ra tu  adm in istracji oku­
pacy jnej, c a łą  po tęgę  niem ieckiej w ładzy 
rzucono przeciw ko rozbro jonem u i obez­
w ładnionem u N arodow i Polskiem u, aby p o ­
konać jego  przeciw niem iecki opór. A jed ­
nak sz tandar polskiego b un tu  i walki nie 
upada ani na chwilę.. A  jednak  dla m ilio­
nów Polaków w ładzą isto tną nie są  P ianki, 
G roisery , B rachty , F iirsle ry  i R osenbergi, 
ale daleki narodow y R ząd Polski i jego  tu, 
w śród nas działająca, R eprezen tac ja  k ra jo ­
wa. A jednak  m asy polskie z od razą  od­
w racają  się od niem ieckich m undurów  i skie­
row ują tęskne, a  p łom ienne spo jrzen ia  tam , 
hen za zachód i południe, ,ku sz tandarom  
i orłom  ukochanej, narodow ej A rm ii Pol­
skiej i tu  w g łąb  życia k ra ju , gdzie g łucho 
i tajem nie, ale w yraziście dla czujnego  po l­
skiego ucha  tętn i k rok go tu jącej się d a  
walki,^ czekającej znaku, niem niej ukochanej 
A rm ii Podziem nej. A jednak  jesteśm y 
wciąż jedynym , w śród pokonanych  przez 
niem ców, narodem , k tó ry ' nie w ydał spo­
śród  siebie żadnego Q uislingn, M usserta  
czy Lavala. A  jednak  wciąż faktem  jes t to, 
iż w śród licznych odm ian wasali różnych  
narodow ości, k tó rzy  dobrow olnie stanęli w 
szeregach  arm ii niem ieckiej, by  krw ią swą 
d^> m ó c  do panow ania nad  św iatem  prze­
m ocy niem ieckiej — nie m a barw  polskich, 
ani jeden  Polak nie zaciągnął się dobrow ol­
nie do wojsk H itlera. A w reszcie: bezsilny­
mi okazały  się przem oc i te rro r niem iec­
ki w obec po tęg i czynnej polskiej m iłości 
O jczyzny. Tysiące polskich m ęczenników  
legło  już z rąk  opiaw ców  gestapo , lecz, ty ­
siące innych  nieugięcie stoi na  okopach 
walki. N iem cy m ordu ją  polskie ciała,^ lecz 
niedosiężnym  jes t dla nich polsk: duch.

To też ten  istny  szał te rro ru  i ucisku, jat­
ki niem cy rozpętu ją  w ostatn im  czasie na 
polskiej ziemi, ten gw ałtow ny w zrost ich 
podstępnej akcji p rób  szerzenia w śród spo ­
łeczeństw a polskiego nastro ju  postrachu  i  
paniki, p rób  obliczonych na nerw owe i p sy ­
chiczne rozbicie tego  społeczeństw u — 
w szystko to  co raz  w yraźniej m a na  celu 
zepchnięcie w reszcie N aro d u  Polskiego z 
jego  dotychczasow ego, n ieprzejednanego  
w zględem  niem ców  stanow iska.
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A pierw szym  w tym  kierunku  etapem  
I m iałoby byc  skłon ien ie  nas do zm iany na­

szej postaw y w zględem  w ojny niem iecko- 
sowieckiej. N ie bez pow odu gadzinów ka 
sto licy  „N ow y K urier W arszaw ski", co  pe-
nienHnlZ“S'  r  upor<;In m aniaka, s ta ra  się w 
nieudolnie hngow anych  g łosach  czyteln i-

. '  , naIr>awiac polskie społeczeństw o do 
wzięciu udziału w niem ieckiej „k rucjac ie"
n ie6p!d ,b Pls2.ewizm,°wi. Pogardliw e m ilcze­
nie Polakow  je s t odpow iedzi? na te  ponure  
błazeństw a w spraw ie „k ruc ja ty " , podejm o-
ra“kn W b eZ niCr ÓW tU'  na P o^kfe j ziemi,
t  pT  A zez tychże niemcó«nękanej. Polacy dobrze znają  i należycie 

po jm uję  swą ro lę w Środkow ej i W schod­
niej E uropie. N as uczyć nie trzeba  tego  co 
winni jestesm y  w łasnej i europejskiej? kul- 
‘y :zeć , rZez ca łe  wieki w łaśnie Polska nio­
sła k u ltu ię  na W schód E uropy , w łaśnie
^  E ,,roP? o d  W schodu.' W
k “i • polskie p iersi za trzym ały  pochód 
bolszewizm u na Zachód. A  działo się to 
wówczas, gdy  pochód  ten  budził go rący  
entuzjazm  w N iem czech, gdy  gdańscy  
m em cy w strzym yw ali tran sp o rty  broni dla 
ciężko krw aw iącej w walce z bolszewikam i
h t  ? Źnie].’ W d ‘! " u  dw udziestutet naszej odrodzonej n iepodległości, mi­
mo naszych ciężkich warunków  g o sp o d ar­
czo - społecznych  i naszej b iedy — um ie- 
lism y, bez gestapo , okrucieństw  i gw ałtów  
radzie sobie z kom unizm em ; nie u naś 
dz.alały  m iliony kom unistów ; ludu polskie- 
fp n ni8 ' T ]- SJę zaraza  kom unistyczna. Lud 
w c z a T a d  S!ę J ln an istyczitej zarazie i wó- 

7 " ?  w schodaie ziem ie R zeczypo­
spolitej w eszła czerw ona arm ia, a  weszła 
na podstaw ie przyjacielsk iego uk ładu  z o- 
becnym i organ iza to ram i w schodniej „k ru - 
c ja ty .  I  op iera  się nadal tej zarazie dziś 
choc gospodarka  na polskiej ziemi tychże 
organizatorów  stw arza bezm iar nędzy  i nie­
doli, U łatw iającej szerzenie się kom unizm u. 
A zarazem  lud  ten  poznał dobrze i zbii-

psartu#** -»**
T I dlatego  po g ard ą  ty lko odpow iadam y na 
la iw ne  p ró b y  kieszonkow ych machiaw elów  
I  pi opagandy  niem ieckiej, chcących  przy  
|om ocy antybolszew ickich haseł w przęc 
noieczenstw o polskie do niem ieckiego ryd - 

Iw anu. P o lacy  nie będą  n igdy  ciągnęli te-
■ {,0 rydw anu, ani naw et m u tow arzyszyli To
■ jest jasne  i zrozum iałe dlą każdego Polaka.

f r l / ! iat0m iaSt ,Wiclky czu jność przejaw iać 
Jdzis pow inny kierow nicze, politycznie świa- 

J j P ® ' .  kołu społeczeństw a polskiego w 
dziedzinie skutków , jakim i g rozić  nam  rno- 

Ize  sta łe  w zm aganie się te rro ru  i ucisku 
|  niem ieckiego i coraz szersze posługiw anie

się przez niem ców  system em  szerzenia 
w śród polskiego ogółu  m ających  budzić 
panikę pogłosek  i zapowiedzi. S zerząc je  
w róg bacznie obserw uje czy nie załam ują 
one nerw ow ej odporności polskiego ogółu  
czy  n ie czynią w yrw  w jego  postaw ie m o­
ralnej. Bezw ątpienia na  rękę też by łoby  
niem com  sprow okow anie społeczeństw a po l­
skiego do jak ichś aktów  rozpaczliw ej, p rzed ­
w czesnej akcji, do jak ichś n ieskoordyno­
w anych odruchów  n iep rzygotow anej nale­
życie, pod ję te j w nieodpow iednich w arun­
kach  walki. D ziałają w tym  kierunku  zresztą  
nie tylko niem cy. Podobną, podstępną ro ­
bo tę  prow adzą też w ysłannicy  kom unizm u 
w zyw ając by  już dziś czynnie atakow ać 
m em cow  by  ruszać do lasów i tam  łączyć 
się z bolszewickim i dyw ersantam i.

Społeczeństw o polskie m usi wobec tych  
w szystkich zukusów, m achinacji i podszep­
tów  zając postaw ę właściwą i rozum ną. N a­
ró d  nasz w ydobył do tychczas z siebie nie­
p rzebrane  zasoby m ocy w ew nętrznej i w spa­
n iałego odporu . M usim y dale j iść tą  d ro - 
89 W obliczu straszliw ych dośw iadczeń w 
dniach najcięższych p ró b  na czoło cnó t 'na­
szych  w ysunąć się m usi cn o ta  żelaznej wy- 
i wałosci, opanow ania nerw ów, zaw ziętości 

w cichej w alce przeciw  w rogowi, zimneo-o 
spokoju  na  zew nątrz, tw ardego p rzy g o to ­
wywania się w głęb i narodow ego życia do 
przyszłych , niedalekich ju ż  czynów. Do 
w alk i. staniem y, pełną, należy tą  odpow iedź 
niem ieckim  ciem iężcom  dam y dopiero  wó­
wczas gd y  wezwie nas do tego  rozkaz R zą­
du Polskiego. Rzecz inna, iż już dziś są  W 
Polsce zorganizow ane siły , gotow e do da- 

°-W! ° d p ° ru , gdyby  na poszczegól­
ni u lnHa°- -,e8 '° te rro ry s ty czn a  p rze­
śladow cza akcją  p rzy b ra ła  form y, czyniące
ro k tCJnnkk- konieczną już dziś. A le sze- 
lok i polski ogó ł m usi kierow ać się naka­
zami: nie dac się sprow okow ać przedw cze­
śnie, nie poddaw ać się nastro jom  depresji 
i paniki pod  wpływem szerzonych przez 
m W w ^ l  i '  P rzesadnych  wieści, spokoj- 

ie, tw ardo kroczyc  naprzód  naszą do ty ch ­
czasow ą d ro g ą  oporu  względem  wrogu.

N aró d  polski przetrw ał w te j sw ojej nie­
złom nej postaw ie trzy  z g ó rą  la ta  okupa­
cy jnej udręki. N ie da się z niej w ytrącić 
dzis, g d y  juz św ita b rzask  k resu  te j u d rę ­
ki. P rzetrw a w te j postaw ie n iezbyt już 

ugi czas, dzielący nas jeszcze o d  tego
s k  n o k k 1' gdy  1 tU W, k ra p ' ro zp rostu ją  się polskie ram iona, g d y  nasza, polska
nadejdzie godzina. Zbliża się ona. P rzyn ie­
sie nam  wyzwolenie i trium f. M imo n a ­
szych dzisiejszych najcięższych dośw iad­
czeń, nie z w rogiem , lecz z nam i je s t Bóg. 
N asze, m e w roga będzie przyszłe , o sta tecz­
ne zwycięstwo.
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Z MYŚLI O PRZYSZŁEJ POLSCE
W  m iarę zbliżania się osta tn iego  stadium- 

w ojny opinia publiczna zarów no w kraju , 
jak  na em igracji co raz  szerzej zajm uje się 
zagadnieniam i stosunków  w ew nętrznych 
przyszłej, od rodzonej Polski. Jednym  z te- 
m atów  najżyw iej - w te j dziedzinie po rusza­
jących  um ysły , jest sp raw a dróg , jakimi 
w najbliższych dziesięcioleciach pójdzie 
rozw ój u stro ju  gospodarczo  - spo łeczne­
go Państw a Polskiego. Porusza te zagad­
nienia dek larac ja  p rogram ow a R ządu Pol­
skiego z początku  ub ieg łego  roku, zapo­
w iadająca m iędzy innym i skuteczne zapew ­
nienie po w ojnie zatrudn ien ia  i godziw ego 
zarobku w k ra ju  całe j zdolnej do p racv  
ludności.

O sta tn io  ciekaw y i w ażki g ło s w te] sp ra ­
wie przyniosło , ukazujące się w Londynie 
czasopism o „ Ju tro  Polski". Jes t nim a r ty ­
kuł p. t. „N ie w ystarcza p rogram ów  — 
trzeba  idei" p ió ra  prof. St. G rabsk ie­
go. Pozycja, jaką  w życiu publicznym  zaj­
m uje sędziwy au to r artyku łu , w ybitny po l­
ski uczony, p isarz  i polityk  oraz jego  obec­
ne stanow isko przew odniczącego R ady 
N arodow ej, zastępu jącej p arlam en t — na­
da ją  w ynurzeniom  prof. G rabsk iego  spec­
ja lną  wagę i znaczenie

Po w spom nieniu o p lanach  R ządu Pol­
skiego, m ających  na celu przygotow anie 
szybkiego przeprow adzenia  po w ojnie nie­
zbędnych, do raźnych  p rac  w zakresie od ­
budow y gospodarstw a narodow ego, p rze­
chodzi prof. G rabski do om ów ienia konie­
czności posiadan ia  zarów no przez Rząd, 
jak  i przez społeczeństw o dalszych  i szer­
szych koncepcji rozw iązania w ielkich za­
gadnień  gospodarczej przyszłości Polski.

„Zapew ne w te j chwili m ogą i pow inny 
pisze prof. G rabski -— nasze m inisterstw a 
gospodarcze opracow ać p lany  odbudow y 
zrujnow anej przez w ojnę i w rogie okupa­
c je  sił go spodarczych  Polski oraz zapew ­
nienia p racy  i zarobku, ‘ jako  też niezbęd­
n ych  dla życia ku ltu ralnego  dóbr, całej 
naszej ludności. To - jes! cel. ja sny  i nie­
w ątpliwy naszej gospodark i planow ej w 
p ierw szym  po w ojnie roku. D alsze jednak  i 
szersze są  asp irac je  w iększości naszego sp o ­
łeczeństw a, a  także zapow iedzi p rogram ow e 
R ządu. Z aw ierają one w sobie postu laty , 
sięgające w dalszą p rzyszłość, postu la ty  
k tó rych  urzeczyw istnienie w ym aga g ru n ­
tow nej przebudow y całego  naszego u s tro ­
ju  gospodarczego . I pow szechnie, mówiąc 
o gospodarce  planow ej, m yśli się o p lano­
w ym  stw orzeniu  now ego lepszego układu 
w szystkich naszych  sił i p rac  go sp o d ar­
czych. W ięc trzeba nom  przede wszystkim  
ustalić sobie jakiej p ragn iem y Polski, czy 
Polski zaborczej, g loryfiku jącej egoizm  n a ­
rodow y i nienaw iści rasow e, czy  Polski, 
k tó rab y  się sta ła  p rzyk ładem  państw a na­
praw dę chrześcijańsk iego , czy  Polski róż­
nic i przeciw ieństw  klasow ych, czy też naj­
większej harm onii społecznej, Polski o scen­

tralizow anej w u rzędach  państw ow ych 
przedsiębiorczości oraz o wielko - kapita.i- 
stycznych  tru stach  i koncernach  czy tez 
jaknajliczn iejszych  inicjatyw  m dyw idual- 
nych". ~

N iem niej siln ie -po trzebę  jasnego , ideolo­
gicznego ujęcia tych  zagadm en podkreśla  
prof. G rabsk i w w yw odach następu jących .

Ale żebyśm y w najbliższym  po wojnie 
dw udziestoleciu, zam iast stać  na m iejscu, 
jak w ubieg łych  dw udziestu latach, dopę- 
dzili rozw ojem  gospodarczym  zachodnich 
sąsiudów  — nu to  trzebu przede w szystkim 
zespolić jak  najściślej indyw idualne dąże­
nia gospodarcze z am bicją patrio tyczną  
zapew nienia Polsce koniecznej d la w ypeł­
nienia Je j dziejow ych zadań siły ekonom icz­
nej. Zespolenia tego w szakże nie wytw orzy 
żadne m inisterialne planow anie. Bo zebv 
było skuteczne musi w ypływ ać z katego­
rycznego  nakazu  sum ień obyw atelskich. A 
nakazy sum ień dyktu je  nie rachuba, jeno 
um iłow anie. U m iłow anie zaś spraw y — to 
idea. Żeby opracow yw ane przez g o sp o d ar­
cze m inisterstw a p ro g ram y  naszej pow ojen­
nej planow ej gospodark i nie pozostały  ty .- 
ko zam ierzeniam i, ale weszły-" napraw dę w 
życie — trzebu, by przede w szystkim  na­
stąp iło  uzupełnienie idei niepodległości i 
wielkości Polski ideą lepszego od do tych ­
czasow ego u s tro ju  społeczno - g o spoda i- 
czeoo k tó ryby  zapewnił Polsce niezbędną 
d la"Je j siły politycznej i cyw ilizacyjnej — 
siłę ekonom iczną. P raca  dla um acniania i 
u lepszania społeczno - gospodarczego  Pol­
ski m usi się stać pow szechną ' am bicją  p a ­
trio tyczną. W  tym  kierunku trzeba rozsze­
rzyć i pogłęb ić  nasz idealizm  narodow y

W  rozw ażaniach szczegółow ych, jakie 
snu je  w tych  spraw ach  pro t. G rabski na 
podkreślenie p rzede w szystkim zasługuje 
stw ierdzenie przez au to ra , iż w pow ażnych 
kolach em igracji panuje obecnie prześw iad­
czenie, że „m usim y naszym i w ytw órczyrni 
siłam i’ a w szczególności rozw ojem  nasze 
go przem ysłu  dorów nać za życia bieżące 
go pokolenia naszym  zachodnim  sęsiadon 
bo nie m um y innego sposobu  zapobiezeni 
pow tórzeniu się za lat kilkadziesiąt jrodor 
n e j do dziś przeżyw anej tragedii, l a  no- 
w śzechna decyzja  i wola w ielokrotnego i 
szybkiego ■ pom nożenia siły gospodurczej 
Polski — jest już sam a przez  się niezwykle 
cenną. Świadczy ona o dużym  postęp ie  na- 
szej św iadom ości społeczno m ekonom icznej,; 
jak i się w czasie w ojny dokonał. N iew ątpli- 
wie też w ysoce korzystny  jest zw rot, jsk i 
dokonyw uje się i spałeczno - gospodarczej 
św iadom ości naszej inteligencji: od po­
w szechnej w przededniu  w ojny w iary w 
au tom atyzm  życia ekonom icznego ku kon­
cepcjom  planow ego pokierow ania naszym  
rozw ojem  gospodarczym  tak, by  wszedł na 
d rogę  szybkiego i dużego postępu  w szyst­
kich sił p rodukcy jnych  narodu".
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„M ało kto jednak  u nas — wywodzi da- nienia nam  nadew szystko naszej narodow o-
lej prof. G rabski — p ragn ie  upaństw ow ię- państw ow ej niezależności. Ideałem  naszym
nia przedsiębiorstw . Przew aża znakom icie może być Polska, w k tó re j nie będzie ani
w naszej opinii publicznej obaw a przed b iu- jednego  m iliardera, ale natom iast znaczna
rokratyzow aniem  życia ekonom icznego. Ale w iększość narodu  składać się bedzie z lu-
n iezbędnym  w arunkiem  uniknięcia go jest: dzi gospodarczo  sam odzielnych, średn io
1) by  państw ow y plan inw estycji, konieez- . zam ożnych, dążących  nie do bogacenia  się
nych dla zapew nienia zam ierzonego pos*ą- po przez podporządkow anie sw ym  osobi-
pu sił p rodukcy jnych  k ra ju , był w ykony- stym  zyskom  działalności i in teresów
w any w ogrom nej większości nie przez w spółobyw ateli, lecz do pow iększenia swe-
przedsiębiorstw a i u rzędy  państw ow e — go dochodu \ przez dostarczan ie  w spółoby-
Jecz przez przedsiębiorstw a pryW atne: in- w atelom  coraz  w artościow szych dóbr i in­
dyw idualne, udziałowe, akcy jne  oraz możli- sług". N
wie w najw iększej m ierze spółdzielcze; 2) „Z asadniczą podstaw ą naszej p rocy  nad  
by  kontro lę  nad należytym  w ykonaniem  odrodzeniem  gospodark i narodow ej nowin-
przez pryw atne  przedsiębiorstw a, ob ję tych  n0 być _  według dalszych wywodów prof,
planem  państw ow ym  p ra c  inw estycyjnych, G rabskiego — najpełn iejsze sharm onizow a-
spraw ow ały  nie u rzędy  państw ow e lecz sa- nie dężeń jednostek  i warstw  społecznych
m orządy lokalne i zawodowe; 3) by sam o- do wJasneo 0 dobroby tu  z ekspansia  ekono-
rządom  tym  był zapew niony jaknajw iększy m irzna  całości narodow o - państw ow ej. Bo
udział w inicjow aniu przeprow adzanych na nie r h>emy żadnej u  nas odm iany państw a
ich teren ie  działania robó t inw estycyjnych to talnego. Ale by  dojść do takiego sharm o-
i organ izacji ich finansow ania; A by znacz- nizow ana trzeba, żeby w szyscy b io rący  u-
na w iększość pracow ników  przem ysłow ych  dział w opracow yw aniu  p lanu gospodarczej
znajdow ała zatrudnien ie  w licznych drob- działalności narodu  byli nie orędow nikam i
nych i średnich indyw idualnych lub spoi- -jedynie interesów  jednej jak iejś g ru p y  za-
dzielczych przedsiębiorstw ach, a m e w o!- bodow ej, czy kTasy społecznej, albo też
brzym ich  w ielkokapitalistycznych akcy j- dzielnicy państw a czy w reszcie p restiżu  te-
nych fabrykach; b) Ly państw ow y fuan ]ub jnneg Q rodzaju  „w ładzy", ale rzecz-
gospodark i narodow ej m e by ł dziełem  w y- nikam i wielkiej, w spólnej m yśli spo-
łączm e zw ierzchnich, W ykonawczych w ładz }przno .  gospodarczej narodu , w noszącym i
państw ow ych, w ypracow aniem  urzędniczym  Ho ś d «.ie(ro i konkretnego  planu jej renłi-

m inisterialnych, ale by  pow flłil zbioro- « każdv w łaściwy sobie zasób wiedzy
wym w ysiłkiem  m yśli odnośnych  m inistrów  ; dośw iadczenia oraz . dążenia i am bicje re-
i przedstaw icieli nauki ekonom iczne], re~ prezen tow anej przez się części narodu . Bo
prezentar.tów  sam orządów  zawoc.owych d ob ra  gospodarcze są  tylko środkam i m a-
oraz w ojew ódzkich i w ybitnych park tycz- teria lnym i zaspakajan ia  naszych cywiliza-
nych znawców najw ażniejszych działów go- rv in v c j, p o trzeb. A u s tró j ekonom iczny na-
spodurczej p rzedsiębioiczości a także in te- rodu  to system  form  o rgan izacy jnych
resówr i dążeń poszczególnych warstw spo- w spółpracy  zapew niający narodow i jak nai-
łecznych. A obok tego  rodzaju  p lanu pan- pe}n iejsze zaopatrzenie jego członków  i ich
stw ow ego, obejm ującego  ca łą  R zeczpospo- £  w m ateH alne środki zaspakajan ia  ich 
litą, pow inny w podobny  rów nież sposob  cvvvj]jzaCyjnvch  potrzeb, dążeń i zadań" 
być opracow yw ane bardziej szczegółow e . • c- u
jilony wojew ódzkie i pow iatow e". C iekaw y sw ój a rtyku ł zam yka prof. G rab-

„U praw nionym , a w naszym  położeniu ski słusznym  wezwaniem do zbiorow ego w
i koniecznym  — "wywodzi dalej prof. G rab - dziedzinie tych  zagadnień wysiłku m yśli
ski — jes t dążenie do podniesienia sił wy- w szystkich pow ażnych kierunków  ideo-
tw órczych narodu  na najw yższy możliwie w ych społeczeństw a polskiego. W ysiłek  ta-
poziom . A le nie m oże ono być jedynym  ki pozwoli w ytw orzyć wielki tw órczy jirąd
celem  przebudow y naszego gospodarczego  ideow y, ogarn ia jący  w iększość narodu , ze-
ustro ju , a  już żadną m iarą  nie m ożem y spala jący  „m yśl tw órczą w szystkich nn-
podporzodkow yw ać m u w szystkich naszych  szych kierunków  polityczno - społecznych
cyw ilizacyjnych i po litycznych  dążeń. Bo w jednej syn te tycznej idei now ego, lepszc-
uprzem ysłow ienie Polski nie jest dla nas ce- go sjiołeczno - ekonom icznego u stro ju  I o -
lem sam ym  w sobie, ale środkiem  zopew- ski .

Z POLA WALKI CYWILNEJ
O ŚW IA D C ZEN IE K IER O W N IC TW A  

W ALKI CYW ILNEJ
R osnący  z każdym  dniem  te ro r zd ra­

dza słabość  okupanta . To paroksyzm y 
wściekłości poprzedzające  agonię. Jako  
takie należy je  trak tow ać, w ytężyć siły  w 
sam oobronie  i nie dopuścić do ug run tow a­
nia się w społeczeństw ie czynników  p o ­
krew nych sobie jednako  zgubnych, paniki

lub rozpaczy. Panika jes t żyw iołem  zaraź­
liwym, trudnym  do opanow ania, zawsze 
destrukcy jnym . Społeczeństw o polskie n ie­
dożyw ione, w yczerpane nerw owo trzy le t­
nim  pobytem  w koncen tracy jnym  obozie, 
jakim  jes t G eneralna G ubern ia  sta ło  się p o ­
datne  panice.

Przedw czesne w ybuchy  rozpaczy  lub nie­
naw iści są  nie m niejszym  złem, działającym  
bezpośrednio  na korzyść naszych  wrogów.
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N ieza leżn ie  od  sieb ie  G estapo i agentura  
sow iecka  PPR dążą usiln ie do ich  w yw oła ­
nia. P ierw si z n ich  liczę  na to , że  każda ru- 
chaw ka, n ieuzgodn ion a  z  odpow iednim i 
K rajow ym i C zynnikam i oraz z R zędem  R ze­
czy p o sp o litej i Sprzym ierzon ym i, bezna­
dziejna skutkiem  te g o  w w yniku, stan ie sm  
dla nich  d o g o d n y m ' pow odem  m asakry a 
zarazem  uspraw ied liw ieniem  dla G estapo  
i SS  o b ecn ośc i w  G eneralnej G ubernii, n ie  
na froncie. D rud zy  za w szelką cen ę  chcą  
w yw ołać  dyw ersję  na ty łach  arm ii n ie ­
m ieckiej a jeśli przytem  ty sią ce  lub setki 
ty s ięcy  Polaków  zostan ie  w ym ordow anych  
to tym  lep iej . ’

Stw ierdzając pewniki p o w y ższe , K ierow ­
nictw o W alk i C yw ilnej apeluje do sp o łe ­
czeństw a p o lsk ieg o  o  zachow anie op an o­
wania, sp okoju , zaufania i c ierp liw ości. N ie  
w ierzcie zarów no prow okatorom , szerzy cie -  
lom  paniki, jak i w archołom , w m aw iaję- 
?v n v  źe  C zynniki M iarodajne w Kraju  
i R ząd R zeczyp osp o lite j biernie ty lko  o cze­
kuję w ypadków . To kłam stw o. O bow iązek  
m ilczenia  nie pozw ala  na w yjaśn ien ie  W am  
w  jaki sp o só b  i w  jakim  stop niu  Kraj jest 
kierow any. N iem n iej jest i w e w łaściw ym  
cza sie  odpow iednie ośrodki w yd adzę roz­
kazy. P rzedtym  nikt n ie pow in ien  się  w a­
ż y ć  na jakiekolw iek w ystęp ien ia  Pam iętaj­
c ie , że  n ieskoordyn ow an e akty m o g ę  w y ­
w ołać  przed w czesny  w ybuch  i doprow adzić  
do katastrofy . W alka rozp oczn ie  się  nie  
w tedy, g d y  teg o  zapragnę w rogow ie, lecz  
w chwili którę R zęd  i Sprzym ierzen i uzna­
ją za odpow iednią. C zas już n iedługi. O d  
w yzw olen ia  dzielę  n as n ie lata, lecz  m oże  
m iesiące. M iesiące te  b ęd ę  ciężk ie. Prze­

trwać je  trzeba. R zęd  zdaje sob ie  d oskon a­
le  spraw ę z trag iczn ego  p ołożen ia  Kraju  
m e dopuści jednak, b y  pow stał O n przed­
w cześn ie  ku u c iesze  w rogów . R zęd  R zeczy ­
posp o litej i w łaściw e C zynniki K rajow e nie  
p o zw olę  rów nież na to , b y  pow stał O n ch o ­
ciaż  o  god z in ę  zapóźno. C ierp liw ości i o d ­
w agi.

KOBIETY JA K O  K O N D U K TO R K I  
W  T R A M W A JA C H  W A R SZ A W SK IC H

O d paru tygodn i przejm uję kob iety  
tunkcje konduktorów  w tram w ajach m iej­
skich w W arszaw ie. N iem ieck im  w ładzom  
za lezy  na stop n iow ym  w yrugow aniu  m ęż­
czy zn  ze  słu żb y  tram w ajow ej i w yk orzy­
staniu ich  jako s ił rob oczych  w R zeszy  
A p elu jem y d o  w szystkich  kobiet, ab y  nie 
zg ła sza ły  s ię  do p racy  w tram w ajach g d v ż  
w spom agają tym  w roga, p rzyczyn iając  sie  

°  w y m szezania w łasn ego  sp ołeczeństw a, 
l a  spraw a nie je st błaha, g d y ż  sp is  u- 

czenn ic  szk o ły  tram w ajowej, znajdujący  
się  w ręku K ierow nictw a W  C zaw iera  
przeszo 2 0 0  nazwisk, lista ta zaś jeszcze  
nie jest pełna. N o w e zg łoszen ia  sta le na­
p ływ ają. Z w iny lek kom yśln ości kobiet p o l­
sk ich kilkuset m ężczyzn  Polaków  zostan ie  
zm u szon ych  do p racy  na korzyść  w roga  

O strzegam y zarów no ob ecn e  konduktor­
ki, jak uczen n ice  i ew entualnie kandydatki 
przed ostrym i konsekw encjam i jakie w y ­
p ływ ają z przyjęcia  przez nie słu żb y  w 
tram w ajach m iejskich  i przed odpow iedzial­
nością , jaka na nie spada za ich szkodliw e  
dla sp o łeczeństw a postępow anie.

K ierow nictw o W alki C yw ilnej

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE
, Projekt dekretu o  karaniu zbrodniarzy  

niem ieck ich .w  P o lsce . Rada M inistrów  po  
przyjęciu  na p osiedzen iu  dnia 1 5  lipca br. 
p io jek tu  dekretu o  karaniu zbrodniarzy  
niem ieck ich  w  P c lsce  ustaliła  obecn ie  na 
p osiedzen iu  w dniu T9 października b. r. 
ostateczne  brzm ienie teg o  dekretu. Dekret 
obejm uje w streszćzen iu  następ ujące zasad  
m cze punkty:

1) odp ow ied zia lności karnej pod legają  
o so b y  przynależne do R zeszy  N iem ieck iej 
lub państw  z nią sp rzym ierzon ych  lub zw ią­
zanych  jako też  o so b y  w  słu żb ie  N iem iec  
i tych  państw  w cza sie  w ojn y  za przestęp ­
stw a, dok onan e po dniu 31  sierpnia 1 9 3 9  r.

2) K arze w ięzien ia  p od leg ą ję  sprzeczne  
z praw em  m ięd zynarodow ym  czy n y  na 
szkod ę państw a p o lsk iego , po lsk iej o sob y  
praw nej lub obyw atela  p o lsk iego

3 ) W ym iar kary zaostrzon y  będzie  do  
w ięzien ia d o żyw otn iego  lub kary śm ierci 
jeśli Czyny te sp ow od ow ały  śm ierć, szcze ­
gó ln e  udręczen ie, w ysied len ia  lud ności p o l­
sk iej, w ięzien ia jednostek , bądź niebezp ie  
czenstw o pow szechn e dla ży c ia  ludzkiego, 
bądz zm uszanie do słu żb y  w ojskow ej ob­
cej, bądź rabunek lub zn iszczen ie  m ienia  
m ającego  w artość  ogó lnonarodow ą.

d) K arze p od legają  zarów no ci, którzy  
wydali rozkaz czyn u  zbrodniczego , jak i je­
g o  w ykonaw cy.

L ondyńskie koła dyp lom atyczn e  podkre­
ślają  szczeg ó ln ie  dw ie zasady projektu d e-  
Kretu. 1» ze  do odp ow iedzialności pocią ­
g n ięci zostaną nie ty lko N iem cy , lecz rów ­
nież o so b y  państw  z nim i sprzym ierzon ych ;
2 ) ze  karze p od legają  zarów no ci, którzy  
rozkaz dokonania zbrodni wydali, jak i w y ­
konaw cy zbrodni. W  L ondynie przew iduje  
sie . ze  czo łow i zbrodniarze n iem ieccy , jak 
H ider, H im m ler, G oering  i inn i. stana praw­
dop odob nie  przez sp ecja lnym  trybunałem  
sprzym ierzon ych . Sąd y polsk ie  p o c ią g n ę  do  
odp ow ied zia lności ty ch  w szystk ich , którzy  
popełn ili zbrodnie w P olsce . W  angielsk ich  
kołach  d y p lo m atyczn ych  zw racaja uw agę  
ze rząd polsk i posiada m ateriał dow odow y  
przeciw ko 3 .0 0 0  n iem ieck ich  zbrodniarzy.

i Jh A?dzie Frank? Na Uścietych  3 .0 0 0  dotąd Z identyfikow anych prze­
stęp ców  figuruje jako zbrodniarz N r T 
Prank g en era ln y  gubernator. O dpow iadać  
on będzie  ,za następ ujące zbrodnie: T) m a- 

m orderstw a Polaków , pop ełn ian e bez  
sądu, 2 ) eg zek u cje  Polaków , w ykonane po  
orzeczen iach  sądów  doraźnych , 3 ) m asow e
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depo rtac je  polskich robotników , 4) znisz­
czenie polskich uniw ersytetów  i grabież 
polskiego m ienia narodow ego, 5) konfiska­
ta  w łasności polskiej, 6 f  zniszczenie po l­
skiego u stro ju  gospodarczego , 7) zniesienie 
polskiego obyw atelstw a na ziem iach Rze­
czypospolitej. L ista zbrodni F ranka  rozpo­
czyna się jego  fo tografię  ze szczegółow ym  
opisem  oraz życiorysem  tego  zbrodniarza, 
k tó ry  23  m aja 1 9 0 0  r. u rodził się w K arls­
ruhe.

Inicjatyw a rządu  polskiego w spraw ie 
w spółpracy  E uropy . Z in icjatyw y prem iera 
Polski odbyło  się specjalne posiedzenie p re ­
m ierów  i m inistrów  spraw  zagran icznych  
rządów  sprzym ierzonych , pośw ięcone sp ra ­
wie p rzyszłej w spółpracy  państw  E uropy.

M inister p rzem ysłu , handlu  i żeglugi, p. 
Kwapiński, w ygłosił przem ów ienie radiowe, 
w k tórym  omówił p race  rządu  M inister 
zw rócd uw agę na  znaczenie polskiej m ary ­
narki handlow ej, na k tó re j po w ojnie sp o ­
cznie ciężar dostaw  żyw nościow ych dla 
k ra ju . To też zwiększenie ilości statków  
handlow ych stanow i jedną  z głów nych trosk  
rządu. R ząd zajm uje się też p rzede w szyst­
kim zorganizow aniem  pom ocy  aprow izacyj- 
nej dla k ra ju  w szerokim  tego  słow a znai 
cżeniu. Pom oc ta będzie m usiała być d o ­
starczona natychm iast po w ypędzeniu w ro­
gów. R ząd w spółpracu je  z pow ołanym  w 
tym  celu do życia m iędzyalianckim  kom ite­
tem  pom ocy. Z dalszych om ów ionych 
przez m in istra  p rac  rządu ułndzenie sto ­
sunków  gospodarczych  w kraju , to  m obi­
lizacja najw iększej ilości sił fachow ych. 
Prow adzi się ew idencję inżynierów  i tech­
ników polskich poza krajem , szuka się dla 
nich zatrudnien ia  i m ożliwości dalszego 
kształcenia.

Jednym  z g łów nych postu latów  polskich 
jes t w spółpraca m iędzynarodow a po wojnie 
w zakresie inw estycyj, od n ich  bow iem  u- 
zależnione będzie tem po uprzem ysłow ienia 
naszego kraju . Te i inne spraw y określił 
m inister jako należące do rzędu  zagadnień, 
„k tó re  będą m usiały  być sprecyzow ane po 
w ojnie w kraju , n iek tóre  z nich są  jednak 
z gospodarczego  i społecznego punk tu  wi­
dzenia tak pilne, że w inny być  już w Lon­
dynie w pełni p rzygotow ane". Do spraw  
takich  należy — zdaniem  min. K wapińskie- 
go — m. iri. rozbudow a p rzem ysłu , re fo r­
m a rolna i w ogóle rozw iązanie zagadnie­
nia przeludnienia wsi, jako jednego  z na j­
bardziej podstaw ow ych czynników  odrodze­
nia państw ow ości.

P ro te st rządu  polskiego w W atykanie . 
N a posiedzeniu  R ady  N arodow ej w dniu 
1 0  października zgłoszona została  do m i­
n is tra  spraw  zagran icznych  in terpelacja  w 
spraw ie m ianowaniu H onoriusza B reitingera 
adm in istra to rem  apostolskim  w t. zw. W ar- 
thegau  oraz b iskupa S tolza adm in istra to rem  
diecezji chełm ińskiej. O dpow iadając n a  in­
terpelac ję  min. R aczyński stw ierdził, że w 
obu w ypadkąch am basador polski przy  
W atykan ie  wniósł z polecenia rządu pol­
skiego stanow czy p ro test. A kcję tę  —• o­

św iadczył m inister — prow adzić będziem y 
nadal £  c a ła  energ ią  w prześw iadczeniu, że 
in teres Polski zgodny jest w tym  w ypadku 
z in teresem  K ościoła".

W  spraw ie obyw ateli polskich we F rancji. 
N a  jednym  z ostatn ich  sw ych posiedzeń 
zajm ow ała się R ada M inistrów  sp raw ą ro ­
botników  polskich we F rancji. N adeszły  
w iadom ości, że w ładzę francuskie w V ichy, 
s ta ra jąc  się o dostarczen ie  N iem com  robo t­
nika, poczęły  w yznaczać na robo ty  do N ie­
m iec rów nież obyw ateli polskich. Rado Mi­
nistrów  postanow iła podjąć ponow nie k ro ­
ki przeciw  tem u niedopuszczalnem u postę ­
pow aniu rządu  V ichy oraz zw rócić się w 
te j spraw ie do rzędu  S tanów  Z jednoczo­
nych.

Z dyplom acji polskiej. N ow y am basador 
polski, dr. Tadeusz R om er, p rzyby ł do K ui- 
byszew a, pow itany przez i przedstaw icieli 
kom isaria tu  spraw  zagr., sowieckie władze 
cywilne i wojskowe.

Poseł R zeczypospolitej w Sztokholm ie, 
Potw orow ski, opuścił swe stanow isko, że­
g nany  serdecznie przez opinie szwedzką. 
P rasa  szw edzka omawia działalność p. Po­
tw orow skiego w czasie w ojny w dziedzinie 
organizow ania pom ocy wojskow ym  i cywil- 
nym  uchodźcom .

Gen. S ikorski na inspekcji wojsk po l­
skich, p rzyby łych  z Rosji. Gen. Sikorski 
dokonał inspekcji w iększej jednostki wojsk 
polskich, p rzyby łe j .z R osji Sow ieckiej do 
W . B rytanii, gdzie w ejdzie w skład  I k o r­
pusu. Gen. S ikorski odbył rów nież i n s p e k ­
cie jednej z podchorążów ek polskich w W . 
Brytanii.

D ar wojsk polskich dla C hurchilla. Gen. 
S ikorski o trzym ał od prem iera  C hurch illa  
podziękow anie za d a r w postaci 'ryngrafu , 
p rzesłany  m u przez rząd  w im ieniu p ierw ­
szej b ry g ad y  strzelców. W  piśm ie do do ­
wództwa pierw szej b ry g ad y  gen. Sikorski 
stw ierdza, że polskie siły  zbrojne widza w 
C hurchillu  przyw ódcę im perium  b ry ty jsk ie ­
go, zdecydow anego przyjaciela Polski i nie­
złom nego wodza ludów , w alczących dziś
0 wolność.

Brawurowi lo tn icy  polscy. B rytyjskie m i­
n isterstw o lotnictw a ujaw niło, że lotnictwo 
polskie, b ra ło  w ciągu  w rześnia pow ażny u- 
dział w ofensywie lo tn iczej na N iem cy. W 
okresie od 1 — 2 0  w rześnia bom bow ce po l­
skie dokonały  17  nalotów, w k tó rych  ogó­
łem  operow ało  2 4 6  m aszyn polskich. 
G łów nym i celam i polskich dywizjonów  
bom bow ych by ły : B rem a, D uisburg , D ues- 
seldorf, Essen, F ran k fu rt n /M , K arlsruhe
1 Saarbruecken . * ■

W  w ypraw ach lo tn iczych lotnictw a k ró ­
lew skiego i polskiego na N iem cy wzięło 
do tąd  udział ok. 4 .0 0 0  sam olotów  polskich. 
Z ałogi polskie zrzuciły około 8 ,5  m i­
liona funtów  bom b, zatopili bom bam i 
lub ogniem  działek szereg  statków  i łodzi 
podw odnych. S tra ty  lotnictw a polskiego w 
zabitych, zaginionych i rannych  uzupełnio-
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ne są  żołnierkam i z pośród  innych ro d za­
jów  broni, lotnikam i, p rzybyw ającym i z 
R osji oraz ochotnikam i.

W  A nglii w ydano p o rtre ty  najw ybitn iej­
szych lotników  alianckich. Z najduje się 
w śród nich rów nież p o rtre t jednego  z n a j­
bardziej znanych lotników, słynnego  po l­
skiego dyw izjonu 3 0 3 , ppłk. U rbanow icza. 
1 ekst ob jaśnia czyteln ika b ry ty jsk iego , że 
n iem a bodaj na świecie d rug iego  dyw izjo­
nu  lo tniczego, k tó ryby  w alczył z tak nad ­
zw yczajną braw urą  i odw agą, jak  ten  w ła­
śnie dywizjon.

P rezydent R oosevelt a Polska. P rezydent 
R oosevelt p rzy ją ł na  audiencji p rezesa R a­
dy  Polonii A m erykańskiej, p. Świetlika, 
k tó ry  w im ieniu Polaków  am erykańskich  
złożył prezydentow i go rące  podziękow anie 
za pom oc, jakiej rząd  am erykański udziela 
Polsce oraz za dow ody zrozum ienia dla wal­
czącej i cierp iącej Polski. „D ow ody te — 
ośw iadczył prez. Świetlik — widzim y na 
każdym  kroku  zarów no w poczynaniach  de­
p a rtam en tu  stanu , jak  i szerokiej działalno­
ści A m erykańskiego C zerw onego K rzyża". 
P rezyden t in teresow ał się potrzebam i u- 
chod iców  Polaków , zw łaszcza w Rosji i na 
BI. W schodzie i w yraził gotow ość udziele­
nia dalszego poparc ia  arm ii polskiej przez 
zaopatryw anie je j w sp rzęt w ojenny.

Do ob radu jącej R ady Polonii A m erykań­
skiej w ystosow ał prez. R oosevelt depeszę, 
w k tó re j m. in. mówi: „A m erykanie • po l­
skiego pochodzenia są  na jbardziej lo jalny ­

mi, patrio tycznym i i oddanym i krajow i a- 
byw atelam i A m eryki". D epesza kończy się 
zapew nieniem : „O biecu ję  wam uroczyście
spraw iedliw ą i n iechybną karę  dla w szyst­
kich hersztów , odpow iedzialnych za zo rga­
nizow anie m orderstw  niew innych ludzi i p o ­
pełnione okrucieństw a, stanow iące pogw ał­
cenie zasad w iary chrześcijańskiej. O bie­
cuję wam, że Polska znowu pow stanie wol­
na". N ie trzeba zaznaczać — mówi p rezy ­
den t o Polakach am erykańsk ich  — że zwy­
cięstw o jest tak pew ne, jak  codzienny 
w schód słońca — oni o tym  wiedzą.

P. Świetlik został ponow nie w vbrnnv p re ­
zesem  R ady  Polonii. N a  zjeździe w Buffa­
lo uchw aliła R ada zw iększyć pom oce dla 
Dolskich jeńców  w ojennych i ty tu łem  za­
datku  p rzekazała  Polskiem u C zerw onem u 
Krzyżowi 1 0 0 .0 0 0  doi. Pow ołano do życia 
kom itet polsko - am erykański dla p lano­
w ania odbudow y Polski p rzy  poparc iu  S ta­
nów Zjednoczonych. D otychczas R ada Po­
lonii w ysłała dla uchodźców  polskich w 
Rosji odzież i żyw ność w artości 6 2 0 .0 0 0  
doi. Z potw ierdzeń, O trzym anych od am ba­
sady  polskiej w K ujbyszew ie, w ynika, że 
przeszło  połow a transportów  odzieży do­
ta rła  już na m iejsce.

Z R osji ew akuow anych zostało do te j po ­
ry  przeszło  1 0 0 .0 0 0  Polaków, m ężczyzn, 
kobiet i dzieci. Ew akuow ały czynniki pol­
skie p rzy  m ateria lnej pom ocy bry ty jsk ie j. 
Ewakuow ani m ężczyźni, to przede w szyst­
kim żołnierze polscy.

KRONIKA KULTURALNA
Podczas gdy  w k ra ju  pod co raz  sroższym  

te rro rem  niem ieckiej okupacji życie ku ltu ­
ralne Polski skazane je s t na  zam knięcie w 
podziem iach — zagran icą, zw łaszcza w 
A nglii, w Szkocji, w S tanach  Z jednoczo­
nych  liczne ośrodki polskie przejaw iaią  
dużą żyw otność, k tó ra  z jednej stro n y  sku­
pia, ożywia i uaktyw nia środow iska polskie 
em igracy jne  — zarów no świeże, jak  i daw ­
niej w k ra jach  tych  osiadłe — z d rug iej 
zaś stanow i niew ątpliw ie cenną pożyw kę 
dla traw ionych  tęskno tą  do sw oich i n iepo­
kojem  o um ęczony k ra j szeregów  naszej 
arm ii oraz tych  w szystkich, k tó rzy  zna­
lazłszy się pod  przym usem  na  em igracji 
pod trzym ują  żyw ą więź duchow ą z o jczy­
zną.

' W yrazem  ak tyw ności ty ch  g rup , k tórym  
spraw y ku ltu ry  polskiej nie są  obce — są 
przede w szystkim  publikacje, m ów iące ob­
cym  o przeszłością Polski, je j m iejscu w 
dziejach E uropy , je j roli, jak ą  w ielekroć 
odegra ła  na rubieży dw uch światów: 
W schodu  i Z achodu, śc iera jąc  się z w raży­
mi potęgam i — je j w pływie kultu ralnym , 
dom inującym  n ieraz nad  zm ysłem  politycz­
nym  — w reszcie inform ujące o spraw ach  
b ieżących, o krw aw ych zapasach  z b a rb a ­
rzyńcą, tęp iącym  wszelkie przejaw y g ó ru ­
jące j nad  nim ku ltu ry  duchow ej k ra ju  pod­
bitego. O prócz  publikacji działa tam  na

obczyźnie słowo m ów ione — odczyty , wy­
k łady  uniw ersyteckie, dyskusje w zam knię­
tych  kołach — oczyw iście—i radio. N adto  
ośrodki polskie zagraniczne urządzają  p o ­
kazy a rtystyczne , w ystaw y dzieł w spółcze­
snych  artystów  polskich. N iem ałą ro lę  od­
gryw ają  i koncerty , zarów no polskich a r­
tystów  - w ykonawców, jak  i koncerty  m u­
zyki polskiej.

N a  podkreśleriie zaś zasługuje  w spółdzia­
łanie i w zajem na pom oc różnyęh  ośrodków  
polskich em igracji cyw ilnej oraz w ojsko­
wych. Oto, np. w Szw ajcarii ze" ściśle p ry ­
w atnej in icjatyw y polskiej u rządzane są 
w ieczory rećy tacy jne , m uzyczne i naw et 
z w ystępam i choreograficznym i d la obo­
zów polskich, w A nglii zaś j w Szkocji w oj­
sko dla em igracji cyw ilnej funduje biblio­
teczki, dostarcza  prelegentów  na w ykłady 
etc. Polscy żołnierze nauczyciele wykładali 
np. na kursie  w akacyjnym  dla nauczycieli 
w E dynburgu . D bając  o szerzenie znajo­
m ości ku ltu ry  i historii polskiej na gościn­
nej ziemi angielskiej dow ództw o polskiej 
b ry g ad y  p ancerne j ofiarow ało dla jednej 
z prow incjonalnych  bibliotek zespół ksią­
żek o Polsce.

W  dow ód wdzięczności zaś polskich żoł­
nierzy studentów  gen. S ikorski złożył w d a ­
rze U niw ersytetow i w St. A ndrew s cenny 
zbiór s ta roży tnych  m onet polskich. Zaś
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Tow. A nglo - Polskie w B radford  o trzym a­
ło w darze od min. S trońskiego au tog raf 
Ignacego  Paderew skiego.

Z adzierzgnięte w skutek w spółżycia na je-* 
dnej ziemi więzy duchow e i kultu ralne Pol­
ski i W . B rytanii pod trzym yw ane są i 
w zm acniane przez Tow. Polsko-A ngielskie 
i Polsko - Szkockie, pow stające w róż­
nych m iastach  wyspy.

N iezależnie zaś od obchodów , im prez 
w spólnie u rządzanych , u roczystości angiel­
skie, zw łaszcza religijne, znajdu ją  żyw y od­
dźwięk w śród goszczących  na ziemi angiel­
skiej sił zb io jnych  Rzeczypospolitej,* a z 
d rug ie j stro n y  i społeczeństw o angielskie 
nie pozostaje  obojętne wobec w iernego 
sw ego sprzym ierzeńca, k tó ry  b ierze czyn­
ny udział w obronie Anglii. Polski chór 
w ojskowy uczestn iczył np. w u roczysto ś­
ciach na cześć walijskiej św iętej W inifredy  
W Holywell. Zwłaszcza na  prow incji żywe 
są  oddźwięki sym patii i zain teresow ania 
d la Polski. C zynne są  Tow arzystw a P rzy­
jaciół Polski i różne ośrodki p row incjonal­
ne ad hoc zorganizow ane. W  N ew castle on 
T vne np. Tow. P rzy jació ł Polski u rządza 
obchód ku czci Ign. Paderew skiego, w K irc- 
kaldy organ izu je  się im prezy tow arzyskie 
z okazji p rzybycia  wojsk polskich z Rosji 
i t. d.

Z wieści, nap ływ ających  z A nglii dow ia­
dujem y się o w ydaniu szeregu  publikacyj 
in form ujących  cudzoziem ców  o Polsce. Do 
nich należy prof. O. Małeckiego „The H i­
s to ry  of Poland", O. G órki „O utline of Po­
lish H istory", om ów ione w „T he T ribune" 
przez znanego w Polsce prof. W . J. Rose, 
w ielkiego przy jaciela  Polaków, w recenzji 
nod  znam iennym  ty tu łem : „T he Poles and  
L iberty"; dalej książkę p. t. „Poland still 
unknow n". A. B ruce Boswell w książce p. t. 
„The Survival of Polish C ivilization" zwal­
cza fałszyw e pog lądy  o Polsce tak  zaciekle 
szerzone przez p ro pagandę  niem iecką.

Polskie biuro  badań  politycznych  w ydało 
szereg  b roszur, inform ujących o zagadnie­
niach  politycznych  i o h is to rycznych  p ra ­
w ach Polski do ściśle zw iązanych z nią 
tak pod  względem  gospodarczym , jak i kul­
tu ra lnym  ziem kresów  w schodnich i za­
chodnich, (broszury: „E aste rn  Poland",
„G erm an W ithdraw al in the E ast" , „P o­
land and  D anzig", „U p p er Silesia").

W śró d  publikacyj polskich, w ydanych w 
L ondynie w ym ienić należy książkę A. Błoń­
skiego p. t. „W racam y  nad  O drę". W  este- 
tvcznej szacie zew nętrznej, opatrzona m a - , 
teria łem  ilustracy jnym , przedstaw ia słusz­
ne praw a Polski do Ziem Zachodnich, le­
żących  poza gran icam i R zeczypospolitej 
z r. 1939 .

Lłkazała się też książka p. Korwinowej 
p. t. „In Spite of E very th ing", dotycząca 
oblężenia W arszaw y. — Szereg  książek, 
b roszur i artyku łów  om awia zarów no w 
rozw oju h is to rycznym  stosunki po lsko-an­
gielskie, jak i podkreśla  silne więzy, za­
dzierzgnięte m iędzy św iatem  anglosaskim  
i Polską w obliczu ciężkich zapasów  z śm ier­

telnym  w rogiem  obu narodów . Zanotow ać 
tu m ożem y np. b ro szu rę  S. K leczkowskie­
go p. t. „Poland and  Britain".

W  w ychodzącym  w O xfordzie czasopi­
śm ie, dotyczącym  polskiej nauki i szkol ni­
ci wa: „Polish Ścienne and  L earning (wy­
daw cy: prof. A. V. Hill, S ir D avid R oss, Sir 
E dw ard R ussel of R othom stodt) ukazał się 
a rtyku ł o polskim  podróżniku i odkryw cy 
B. Dybowskim. To sam o pism o zam ieściło 
a rty k u ł o losie książki polskiej w kraju  
i wojnie, w ypow iedzianej je j przez N iem ­
ców w form ie um ieszczenia na indeksie ok. 
5 .0 0 0  dzieł polskich.

N ieste ty  o tym , że jest to  względnie ła ­
godna postać  rep resji w zestaw ieniu z p o ­
syłaniem  na przem iał najbardziej w artoś­
ciow ych bibliotek (kom plety opraw ne cza­
sopism  z Biblioteki Sejm owej!) i cennych 
nakładów , z paleniem  w kotłach  książkam i 
z am atorsk ich  bibliotek p ryw atnych  z b i­
bliotek szkolnych — zarów no iak i o b ru ­
ta lnych  prześladow aniach osobistych  za 
posiadan ie  książki polskiej na Ziem iach Za­
chodnich, p rzy łączonych  do R zeszy — wi­
docznie au to r artyku łu  nie wiedział.

Z d rug iej stro n y  nie tylko em igracja  po l­
ska, ale zwłaszcza zdała od k ra ju  tw orzona 
i w pow ietrzu oraz na m orzu w alcząca już 
arm ia polska — żądna jes t wieści z k ra ju  
i skwapliwie chw yta wszelkie głosy, stam ­
tąd  dochodzące. Zbiorek w ierszy, k tó ry  
k rąży ł z rąk  do rąk  w r. ub. w W arszaw ie— 
do tarł do Londynu. Z p ietyzm em  p rzy ję ty , 
został przedrukow any p. t. „A nto log ia  
poezji w spółczesnej, w ydana w podziem nej 
W arszaw ie" z przedm ow ą Tym ona Terlec­
kiego i sprzedaw any jes t na dochód  F un ­
duszu Pom ocy dla Polaków w Rosji.

W yw ołał on żywy oddźwięk przez swą 
bezpośredniość, przez w yrażenie w p ro ­
s tych  stro fach  zarów no koszm arnych  p rze­
żyć ponure j rzeczyw istości, jak wzlotów 

ohatersk ich  i krw ią p ieczętow anej g łębo- 
iej wiary w ostateczne zwycięstwo. — Mo­

że to  o tym  bezpretensjonalnym  tom iku 
wierszy zebranych  przez „N arcy za  Kwiat­
ka", no tu je  jedno  z pism  em igracy jnych , 
że w posiadaniu  w łaścicielki sklepu polskie­
go w G lasgow  znajdu ją  się „fo tograficzne 
rep rodukcje  poem atów  polskich, ogłoszo­
nych potajem nie w Polsce".

Jak  w spom niano wyżej nie tylko słowem 
drukow anym  lub głoszonym , lecz wym ow ą 
dzieła sztuki i m uzyką krzewi się w śród ob­
cych  znajom ość ku ltu ry  polskiej. Ze wzglę­
du jednak na  sy tuac ję  w ojenną, odcięcie 
od kruju, w ystępy te i im prezy m uszą mieć 
ch arak te r sporadyczny , a o poziom ie ich 
na  odległość trudno  mówić.

1 tuk: w lipcu r. b. zorganizow ano w ysta­
wę obrazów  z udziałem  m alarzy  polskich 
i czechosłow ackich w Boochfield A rt G alle­
ry. W .- Leeds odbyła  się polska w ystaw a 
fo tograficzna. W  D erby  zorganizow ano pol­
ską  w ystaw ę sztuki żołnierskiej.

W  tym  okresie odbyło  się też szereg  kon­
certów  polskich, zarów no w Londynie jak 
i na  prow incji. M. in. odby ł się w W igm ore
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Hall koncert orkiestralny pod batu tą T. Ja- 
reckiego, koncert muzyki Debussy ego wy­
konany przez polski kwartet smyczkowy, 
w Edynburgu Tow. Polsko-Szkockie zorga­
nizowało koncert muzyki polskiej, również, 
koncert muzyki polskiej odbył się w Bun-
tinffford i t. d. . A

Obok plastyki i muzyki nauka i zagad- 
nienia społeczne są przedmiotem zaintere- 
sowania i troski ośrodków emigracyjnych. 
Bodźcem jest tu niewątpliwie odczuwana 
konieczność zaspakajania potrzeb ducho­
wych i kulturalnych szerszych warstw lud­
ności, rzuconych na obczyznę talą kata*- 
lizmu wojennego, jednak troska o odbucio~ 
we przyszłą Polski i jej współżycie z za­

przy jaźn ionym i narodami znajduje tu tak-

wyższe studia młodzeży polskiej zagrani­
ca z polskimi W ydziałami Lekarskim i
P ra w n ic zy m  n a  U n iw e rsy tec ie  w E d y n b u r-
r r n  n a  cze le  z o rg a n iz o w a n ą  szk o łą  m ary 
n a rk i h an d lo w ej, s tu d ia  n a ^ U n iw e jsy te ta c h  
s z w a j c a r s k i c h  (g łów nie  w e F ry b u rg u )  i t. d.

W  New Yorku funkcjonuje Polski Ins.y 
<ut Naukowy, organizujący regularne wy­
kłady uczonych polskich i amerykańskich. 
W reszcie naY wzmiankę zasługuje z terenu 
współpracy kulturalnej z innym, narodami 
niedatvno odbyty w Szkocji Zjazd Nauko- 
wy Lekarzy polskich i czeskich ^

KRONIKA ZA GRA N ICZN A

PRZEŁOMOWY OKRES WOJNY

Przemówienie prem iera Churchilla w 
Edynburgu. 12 października przemawiał 
w Edynburgu z okazji nadania mu obywa­
telstwa honorowego iniasta premier Chur­
chill Było to przemówienie okolicznościo­
we' n i e  zawierało wiec silniejszych akcen­
tów politycznych, tchnęło natomiast spo­
kojną wiarą i niewzruszoną ufnością w zwy­
cięstwo sprzymierzonych.

Rozpoczynając przegląd położenia wojen- 
nron zwrócił 'p rem ier uwago na falo wy- 
m o w n o ś e i  wśród wrogów. Innego jednak 
iest to już gatunku wymownosc, aniżeli z 
1040 r., kiedy Europa, po pokonaniu
Francji, została przez nich- opanowana, C o ­
dy W  ' Brytania była zupełnie osamotnio­
na w walce o wolność i cywihzącje ludz­
kości. Kolejno Ribbentrop Hitler Cieoring 
zdradzili w przemówieniach myśli swe, 
iawnili swój stan duchowy. Poprzez po­
gróżki i  przechwałki brzmiała nowa nuta. 
pospolitego strachu, poczuwania się do wi­
ny a zarazem obawy przed wymiarem 
sprawiedliwości. Hitler w głębi duszy zda­
je sobie sprawę, że gwiazda j e g o  zachodzi.

Mimo swych zwycięstw Hitler zmierza 
prosto ku kiesce, podczas gdy my, mimo 
dotychczasowych naszych licznych niepo-. 
wodzeń, zdążamy prosto -  a ostatnio, co- 
n." szybciej ku zwycięstwu. Jest dla mnie 
iesne że ten człowiek widzi juz cien zb 
ż a i a c e o o  sie przeznaczenia a to napawa 
największego zbrodniarza, jakiego wydała
historia, strachem... .

Jest olbrzymią zasługą Angin ze przez 
c„łv rok trwała s¥ma jak rycerz krzyzowv 
umożliwiając innym narodom wzmocnienie 
s:j To nasza największa zasługa. Lecz jest 
to zaledwie pierwszy rozdział całej 
bodziecie świadkami drugiego rozdziału tej 
księgi a rozdział ten rozpocznie sie w od­
powiednim czasie. T e r a z  my zaczynamy hyc
góra, nie zwyciężające dotąd Niemcy.

Niemcy beda ukarane i to bardzo srog - 
Wi. wszystkich krajach Europy działają hi­
tlerowskie plutony egzekucyjne.- M ordują 
ludzi bez przerwy, lecz. bezustannie wzra­
sta tam  nienawiść do nich i wszystkie kra­

j0 ożywia ten sam duch buntu i rewolty. 
Nienawiść do rasy niemieckiej P°*eK“le, s’ę 
z każdym dniem w sercach narodow, k.o 
re przy pierwszej sposobności zerwą się do 
walki z oprawcami. Spodziewałem się za~ 
wsze że w miarę zbliżania się kieski Nie­
miec' wojna stawać sie będzie coraz bar­
dziej okrutna. W szystkie jednak zbrodnie, 
popełnione przez Niemców na zachodzie, 
nieludzkie znęcanie sie nad kobietami, 
dziećmi i Starcami bledną w porównaniu z 
tym co dzieje sie w Europie środkowej i 
wschodniej: w Polsce, Jugosławii iw  Rosji. 
Na jednego zamordowanego na Zachodzie 
przypada 200, a może i znacznie więcej o- 
fif.- w Europie wschodniej. Pierwszego dnia 

p„ wejściu do Kijowa, rozstrzelali tam 
N ’emcy 54.000 osób z pośród ludności cy ­
wilnej. Stwierdzam z naciskiem, ze okazanie 
słabości dla takiego człowieka byłoby row- 
no7.narr.ne z zachętą do dalszych potwor­
ności Możecie być pewni, ze nie okażemy
słabości. . . .

Na wschodzie trwa mezwveiezonv tront 
od Leningradu po Kaukaz. Bohaterska ob­
rona Stalingradu, fakt że armia sowiecka 
niudzie nie została rozbita, lecz- nadal trwa 
niezłomna i zaczepna, straszliwe straty  nie­
mieckie w ludziach oraz zbliżanie sie no- 
wej potwornej zimy rosyjskiej wszystko 
lo nie da sie ukryć i napawa naród niemiec­
ki niepokojem i zwątpieniem. Od dawna 
zapewne zadaje sobie naród niemiecki py­
tanie w jakim właściwie celu dokonano na­
paści na Rosję? Goering pospiesznie zwró­
cił uwagę na fakt, że sam Hitler powziął 
decyzje zaatakowania Rosji, ze on sam pi o-, 
wadzi te woine a generałowie niemieccy 
wykonują tylko jego rozkazy. Jest zrozu­
miałe że w godzino klęski zrzuca s,e winę 
i odpowiedzialność na innych, ze szczury 
uciekają z. tonącego okrętu.

W  wojnie morskiej najważniejszym za­
gadnieniem dla aliantów były 
skie łodzie podwodne. N ,e jest to  jednak 
problem niorozwinzalny, „Sierpień i wrze­
sień byłv miesiącami -  nie mogę powie­
dzieć dobrymi -  lecz niewątpliwie lepszy­
mi niż poprzednie. Budowa statków han­
dlowych pokryła straty  z nadwyżką. W cią-



N r. 1 9  (49) RZECZPOSPO LITA  POLSKA

g u  ty ch  dwu m iesięcy zrzuciliśm y też na 
N iem cy najw iększy ładunek bom b i o sią­
gnęliśm y -w idoczną i zdecydow any przew a­
gę  w pow ietrzu nad  w szystkim i państw am i 
„osi"; w reszcie p rzyby ły  w tym  okresie 
czasu  najw iększe kon tyngen ty  w ojsk am e­
rykańsk ich  do W . Brytanii. P o tęga  lo tn i­
ctw a n ieprzyjacielskiego zm alała w ydatnie; 
jes t ona znacznie m niejsza w porów naniu  
z naszą i w stosunku  do naszych  m etod 
zw alczania ataków  nocnych. Możliwe jest, 
że w obec niepow odzeń na innych  fron tach  
n ieprzy jaciel będzie usiłow ał zem ścić się 
na nas, lecz będzie to  m ała tylko odpłata  
Zjji nasze ustaw iczne bom bardow ania m iast 
n ieprzyjacielskich , k tó re  kontynuow ać bę­
dziem y z coraz większą siłą  aż do końca 
w ojny.

Stw ierdziw szy, że na D alekim  W schodzie 
Japończycy  przeszli do defensyw y, zakoń­
czy ł p rem ier swe przem ów ienie: „N ie po ­
pełniam  wiec p rzesady , tw ierdząc, że w oj­
na w eszła w now ą fazę. N iem cy przeszli do 
obrony  i doszliśm y do przełom ow ego okre­
su  te j w ojny. Chwila, k tó rą  przeżyw am y, 
w ym aga najw iększego skupienia woli, w y­
tężenia w szystkich sił, h a rtu  i w ytrw ałości. • 
Po łączyć m usim y m ądrość z odw agą, k ro ­
czyć naprzód  w zw artym  szeregu  w szyscy, 
z w iarą w Boga i nadzie ją  na  zwycięstwo, 
te raz  bardzo  już uzasadnioną. Z Bożą p o ­
m ocą cel nasz osiągniem y. D ziś wolno nam  
już tw ierdzić, że powoli — lecz stale — 
posuw am y się -wyżej. N a drodze, k tó rą  k ro ­
czym y, zjawia się p rom yk św iatła z dnia 
na dzień pow iększający się, aż zabłyśnie 
ogrom nym  św iatłem  wolności w szystkich 
ludzi".

W A LKA MUSI RYT PR ZEN IESIO N A  
N A  IN N E  TERENY

Przem ów ienie prez. R oosevelta do naro ­
du am erykańsk iego . N astępnego  dnia w y­
głosił prez. R oosevelt przem ów ienie do na­
rodu  am erykańskiego. S tw ierdził w nim , że 
sztab  am erykański jes t w sta łym  kontakcie 
ze /Sztabam i b ry ty jsk im , rosy jsk im  i ch iń­
skim. N aro d y  sprzym ierzone zgodne są  od­
nośnie jednego  zagadnienia: istnieje ko­
n ieczność odw rócenia-g łów nych  sił n ieprzy­
jacielskich  od R osji i C hin i skierow ania 
ich na inne tea try  w ojny. Z am iar ten  urze­
czyw istni się w postaci w szczęcia nowej o- 
fensyw y przeciw  N iem com  i Japonii... N asz 
cel jest jasny : zniszczyć całkow icie nie­
m iecką, japońską  i w łoską po tęgę  w ojsko­
w ą i doprow adzić do ponow nego zapano­
w ania trw ałego pokoju. Przeciwnik musi 
być w te j w ojnie tak  zniszczony, aby  w 
p rzysz łych  pokoleniach nie m ógł się  już 
podnieść, ażeby w olne n a rody  m ogły  żyć 
bez obaw y inwazji, niew olnictw a i gw ałtu.

O becnie w zrasta stale po tęga  narodów  
sprzym ierzonych , na tom iast p ro paganda  
niem iecka zajm uje stanow isko defensyw ne, 
poczyna bronić  się i tłum aczyć przed wła­
snym  narodem . Podczas gdy  przeciw nik do­
szedł w produkcji do m aksim um  i nie jes t 
w m ożności zastąp ić  poniesionych  s tra t, si­

ły  sp rzym ierzonych  w zrastają. P rodukcją  
stoczni anglosaskich  posuw a się w takim  
tem pie, że przew yższa dzisiaj s tru ty  m or­
skie.

R O ZPO CZĘŁA  SIĘ D RU GA  W O JN A
M arszałek Sm uts p rzed  połączonym i izba­

mi parlam en tu  b ry ty jsk iego . N iezw ykle u- 
roczysty  ch arak te r nadano  w izycie prem ie­
ra  Linii P łd .-A frykańskiej w L ondynie. Sę­
dziwy- p rem ier przy jm ow any by ł niew ątpli­
wie jako rep rezen tan t jedności i w spólnoty 
celów zjednoczonego królestw a b ry ty jsk ie ­
go, co w historii tego  parlam entu  jes t w y­
darzeniem  niesłychanie rzadkim , tak  rzad ­
kim , że zaszczytu tego  nie dostąp ił żaden 
7/  prem ierów  bry ty jsk ich . Z grom adzeniu 
obu izb przew odniczył L loyd G eorge  jako 
n ajs tarszy  wiekiem członek parlam entu . 
O hecny  na posiedzeniu, odbytym  zresztą 
w rocznicę zw ycięstwa pod  T rafalgarem , 
by ł p rem ier C hurchill i inni m inistrow ie.

Mówca oddał na w stępie hołd  kierow ni­
ctw . 'o jennem u C hurchilla w w ojnie o- 
becnej. „C zasam i zadaję  sobie pyton ie  — 
mówił — czy społeczeństw o b ry ty jsk ie  zda­
je sobie dostatecznie  spraw ę co W inston  
Chirchill znaczy- i czym  jest napraw dę nie 
tylko dla społeczeństw a angielskiego, lecz 
dla w szystkich krajów  sprzym ierzonych. 
M ądrość, energ ia  i odw aga tego  m ęża s ta ­
nu by ły  zawsze niezw ykłym  bodźcem  dla 
nas w szystkich. Jes t on w idom ym  wciele­
niem  ducha w olności i po tęg i w olności i nie­
śm iertelności narodu  w jednym  z najw aż­
niejszych okresów  historii".

P rem ier Sm uts mówił o w ojnie jako  nie­
przerw anym  dram acie  z naszych  czasów. 
U w ażają tę  w ojnę za ciąg  dalszy poprzed­
niej i całość skłonny b y łby  nazw ać now ą 
w ojną 30-Ietn ią , rozpoczętą na nowo z wię­
kszym  jeszcze okrucieństw em  w roku 1939 . 
K tóż m oże przew idzieć, czy  nie po trw a ona 
do roku 1944?

Prem ier S rauts złożył hołd  w ytrw ałości 
i odw adze narodu  b ry ty jsk iego  i innych na­
rodów  w te j w ojnie w spom inając o F ranc ji 
,0 k tó re j zapom inać nie m ożna". Prz»yszedł 

straszliw y i nieoczekiw any cios: upadek
F rancji. N ieprzy jaciel popełnił jednak w tej 
chwili sw ój pierw szy kolosalny b łąd. Za­
m ias t, po opanow aniu H olandii, Belgii i 
F rancji półn. ruszyć  na  Londyn, ru n ą ł na 
P aryż  i ocalił W . B rytanię. W y sp y  bowiem 
zvskaly  d rogocenny  czas na przygotow anie 
obrony, k tó ra  w następstw ie zakończyła się 
k lęską niem ieckiego lotnictw a. H itler, wi­
dząc, że z W . B ry tan ią  nie da  sobie rady , 
rusza na R osję, popełn iając tvm  sam ym  
drugi kolosalny błąd. „W ytrw ałość i w spa­
niała ob rona R osji by ła  n iespodzianką nie 
tylko dla H itlera, ale i dla całego świata. 
S tra ty  rosy jsk ie  są  praw dopodobnie  ol­
brzym ie, ale i arm ia n ieprzy jacielska krw a­
wi na  froncie rosyjskim . R osji trzeba  u- 
dzielić jaknajw iąkszej pom ocy, na jaką  ty l­
ko stać  aliantów  i to  w jak  najk ró tszym  
czasie".
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N astęp  nie p rem ier Sm uts pow iedział: „G dy 
nadejdzie chw ila sposobna do ofepsyw v, 
pom inąć je j nie wolno. N ie uczynim y wiec 
tego. Dziś p rzypada  roczn ica bitw y pod  
T rafalgarem , rocznica ta  jes t dla nas na­
tchnieniem  w chwili, gdy  dojrzew a wielka 
ofensywa. P rzygotow ania do ostatecznego  
a taku  są  w toku. N ie zam ierzam  w szczynać 
dyskusji n a  tem at p rzyszłe j ofensyw nej fa­
zy te j w ojny. Pozostaw iam  to  naszym  w y­
próbow anym  stra tegom , k tó rzy  m ogą czy­
nić to z większą sw obodą, a m niejszą od­
pow iedzialnością. P ragnę ty lko  podkreślić, 
że zakończyła się jedna  faza w ojny, a za­
częła druga. O sta tn io  zasoby nasze znacz­
nie pow iększono i zm obilizowano na o lb rzy ­
m ią skalę. R osną one z każdym  dniem , gdy  
zasoby  w roga m aleją. N asz m ateria ł ludz­
ki pow iększa sie, nasze rezerw y ludzkie są 
n ienaruszone, gdy  arm ie n ieprzy jaciela  zo­
s ta ły  p rzetrzeb ione i d latego  coraz w ieksze 
żadania staw ia on swym  w asalom . Zbliża­
m y się do tego  przełom ow ego okresu  tej 
w ojny, w k tórym  zarów no na froncie we­
w nętrznym , jak  i zew nętrznym  sy tuacja  
dojrzałe  do dalego idących  posunięć.
8-M A  ARMIA W  EGIPCIE RO ZPO CZĘŁA  

O FN SY W Ę
K om unikat kw atery  głów nej gen. A lek­

sandra  doniósł w dniu 2 4  b. m.: ,,8-m a a r- 
, m ia, w spierana potężnie lotnictw em , rozpo ­

częła ubieg łej nocy działania ofensywne. 
G w ałtow ne walki trw ają". N ależy odczekać 
dalszych inform acyj, by zorientow ać sie w 
stra teg icznym  założeniu te j ofensywy. M o­
że ona bowiem m ieć na celu  tylko up rze­
dzenie działań zaczepnych Rom m la i r o z ­
bicie jego koncen tracy j ofensyw nych, albo 
też zm ierza do dalej lub daleko w ytknię­
tych celów: do likwidacji sił zbro jnych  
„osi" w A fryce wogóle.

O fensvw e poprzedziła niezm iernie szero ­
ko zakrojona akcja  lotnicza państw  alian­
ckich na olbrzym im  obszarze pustyn i Za­
chodniej i Libii aż. po B engazi, jak rów nież 
ną n ieprzyjacielskich  szlakach m orskich. 
N iesłychanie  intensyw nie bom bardow ano 
przez szereg  tygodni lądow e kom unikacje 
n ieprzyjaciela, następn ie  m orskie z p o rta ­
mi afrykańskim i, greckim i i na Krecie, w 
końcu lotniska i lotnicze bazy  n ieprzy jacie­
la na ty łach  i lądow iska przyfrontow e. W  
w alkach napow ietrznych osłabiono pow aż­
nie lotnictw o nieprzyjacielsk ie K rótko 
przed  rozpoczęciem  ofensyw y b ry ty jsk ie j 
polegli na froncie afrykańskim  w czasie t. 
zw. ciszy na froncie — dw aj generałow ie 
w łoscy: gen. P red ieri, dow ódca dvw. B res­
cia i dow ódca w łoskiego korpusu  afrykań­
skiego, gen. F e rrn ro -O rsi. A rm ia w łoska 
strac iła  w ten sposób I T po ległych gene­
rałów.

Lotnictw o w łosko-niem ieckie zw róciło ca­
ła swą po tęgę  przeciw  Malcie. Baza ta a ta ­
kow ana by ła  dniem  i nocą, n ieraz setkam i 
m aszyn. Załoga lądow a i lotnicza strąc iła  
w tych  w alkach tysięczny sam olot n iep rzy ­
jacielski i pow oli kończy pierw szą setkę

następnego  tysiąca. W  13 dniach  walk s trą ­
cono nad  w yspą, przew ażnie jednak w p o ­
bliżu, 1 2 6  m aszyn nieprzyjacielskich. M al­
ta  p rzeży ła  w edług oficjalnych danych  
przeszło  1 6 0 0  nalotów. O d bom b n iep rzy ­
jacielskich zginęło 1 .386  osób cyw ilnych, 
zniszczonych zostało  lub uszkodzonych 
6 .7 1 4  budynków .

W  ,ram ach  ofensyw y 8 -e j arm ii dokona­
ło lotnictw o królew skie dw uch po tężnych  
nalotów  głów nie na  G enuę (ważną bazę za­
opatrzen ia  niem iecko - w łoskiego korpusu  
afrykańskiego i siedzibę zakładów  zbro je­
niow ych „A nsaldo*) i T uryn. N alo ty  odby ­
ły  się z baz w W . B rytanii p rzy  pięknej, 
księżycow ej pogodzie Zrzucono m. in. sze­
reg  bom b 2 -tonow ych (po raz pierw szy na 
W łochy). K om unikat włoski donosi o po ­
w ażnych spustoszen iach , dokonanych  w 
m iastach. W szystk ie  m aszyny  w róciły w 
noc na  23  październ ika m im o olbrzym iej 
tra sy  do sw ych baz. W  noc na 24  paździer­
nika w ystartow ały  do nalo tu  na  G enuę, Tu­
ry n  i Savonę rów nie po tężne form acje bom ­
bow ców  bry ty jsk ich . Szczegółów  brak.

W Z N O W IE N IE  O F E N S Y W /
N A  STALINGRAD

N ie długo trw ał spokój pod  S ta lingra­
dem. M imo zapowiedzi zaprzestan ia  sz tu r­
mów p iechoty  i ograniczenia się do łam a­
nia opo ru  obrońców  p rzy  pom ocy  arty lerii 
i lo tnictw a, naczelne dow ództw o niem iec­
kie nie d ługo m ogło  do trzym ać p rzy rzecze­
nia, danego w łasnem u narodow i. W  7 0  
dniu bitwy, po kilku zaledwie dobach 
w zględnego spokoju  niem ieckie dywizje 
p iechoty  i pancerne  ruszy ły  ponow nie do 
na ta rc ia  z nie w iększym  jednak  pow odze­
niem  aniżeli poprzednio . U dało  się co- 
praw da w pierw szym  im pecie w yłam ać kil­
ka w ażnych punktów  opo ru  w pó łnocnej 
części m iasta, w krótce jednak natarc ie  p o ­
częło łagodnieć; po kilku dniach kom uni­
katy  sowieckie, k tó rych  ton  by ł początko­
wo zatroskany  — poczęły  donosić: W  S ta­
lingradzie bez zmian. K ończy sie 3-ci m ie­
siąc b itw y o S talingrad , a  arm ie niem iec­
kie s to ją  wciąż jeszcze w obliczu n iezdoby­
ty ch  ru in  m iasta i zbliżającej się zim y, 
k tó ra  w M oskwie zapow iedziała się pierw ­
szym  opadem  śnieżnym , a na  ca łe j d ługości 
fron tu  w schodniego dżdżystą p o rą  jesien­
ną, deszczam i z zwałami b ło ta , u tru d n ia ją ­
cym i lozw ój operacy j, na co zresztą  żala 
się obie w alczące strony . O bserw ato r BBC 
w M oskwie inform uje, że N iem cy okopują 
się pod  S talingradem . Zapew ne w związku 
z tym  stanem  rzeczy  sfolgow ał też napór 
ofensyw y na  płn. i płd. sk rzydła  n iem iec­
kie, pod ję ty  przez T im oszenkę raczej w 
sensie odciążenia obrońców , aniżeli poszu­
kiw ania donioślejszych rozstrzygnięć.

N a  K aukazie rów nież praw ie bez zmian. 
Lokalne sukcesy  niem ieckie nie zm ieniły w 
niczym  położenia ani w zach. części K auka­
zu, ani we w schodniej. T uapse wciąż nie 
jes t zdobyte, a  po d  M osdokie dyw izje nie­
m ieckie od dw uch m iesięcy depcą  w m iej-
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scu. N a  innych  -odcinkach fron tu  lokalne 
działania.

S pecjalny kom unikat sowiecki z 23  paź­
dziernika ogłasza s tra ty  niem ieckie, ponie­
sione na w schodzie począw szy od 25  sierp ­
nia b. r. K om unikat ocenia je  na 2 5 0 .0 0 0  
zabitych, z k tó rych  1 5 0 .0 0 0  poległo pod  
S talingradem , 3 7 .0 0 0  w rej. M osdoku i
4 5 .0 0 0  w zach. części K aukazu. „O bok 
tych  2 5 0 .0 0 0  zab itych  — donosi moskiew ­
ski ko respondent BBC — conajm ńiej
2 5 0 .0 0 0  zostało ran ionych  i niezdolnych 
do noszenia b r o n i '.

N ie sposób w takich  w arunkach mówić 
o w ygranej kam panii, zwłaszcza, że S talin­
g rad  prezentow ano opinii niem ieckiej jako 
najw ażniejszy punk t "kluczowy w sow iec­
kim  system ie obronnym , a  zarazem  k o l ­
cow y e tap  „zw ycięskiej" ofensyw y. Rok 
bieżący kończy się analogicznie jak  ubie­
gły , nie tylko w polu, ale i w naczelnym  
dow ództw ie niem ieckim  Zaszły tam  dalsze 
pow ażne zm iany. N a tle n ieporozum ień z 
H itlerem  o trzym ali dym isję m arsz. v. Bock, 
dow ódca g ru p y  arm ii pod  S talingradem  i 
szef sztabu  arm ii gen. v. H aider, uw ażany 
za jednego  z najtęższych  dow ódców  nie­
mieckich.

CO R A Z W Y D A JN IEJSZE WYNIKI 
O PERA CY J R A F

O p erac je  lotnictw a królew skiego nad  
N iem cam i i k rajam i okupow anym i wzm a­
ga ją  się, a  wyniki ich sta ją  się co raz  b a r­
dziej w ydajne. W  nalo tach  na N iem cy b io­
rą  sta le  udział polskie dyw izjony bom bo­
we. W  noc na 14-go  lotnictw o królew ­
skie i polskie dokonało  70 -go  z kolei, kon­
cen trycznego  nalo tu  na  Kilonię. O brona  tej 
bazy, jednej z najsiln iejszych w N iem czech, 
by ła  słaba  i zo stała  w dodatku  kom pletnie 
zdezorganizow ana w czasie nalotu, tak  że 
działa um ilkły a  reflektory  pogasły . N ie 
w róciło 9  bom bow ców , jak  stw ierdza b ry ­
ty jsk ie  m inisterstw o lotnicze „nieliczny p ro ­
cen t m aszyn, b io rących  udział w nalocie" 
Jeden  z lotników  polskich zaobserw ow ał 
ok. 10 0  pożarów  w m ieście, a  w porcie  p o ­
żar dużego statku . W  noc na 16  b. m. po ­
łączone eskadry  b ry ty jsk ie  i dyw izjony po l­
skie zaatakow ały  po raź  1 1 9 -ty  Kolonię 
o raz  inne m iejscow ości w N adren ii; nie w ró­
ciło 19  bom bow ców . 2 października w dzień 
zaatakow ały  bom bow ce b ry ty jsk ie  Bremę, 
W ilhelm shaven i okolice H anow eru. N a 
Brem ę zrzucono bom by z niskiego pu łapu  
w sam  środek  m iasta, pow odując duże sp u ­
stoszen ia , w yw ołane bom bam i ciężkiego 
kalibru.

N iezw ykłym  w yczynem  R A F był nalot 
dzienny 9 4  najcięższych bom bow ców  b ry ­
ty jsk ich  typu  „L ancaster" na  wielkie fran ­
cuskie zak łady  przem ysłow e „Schneider- 
C reuzo t" , -produkujące obecnie dla N iem ­
ców  lokom otyw y, działa ciężkiego kalibru* 
i p ły ty  pancerne. N alo tu  dokonano za ja ­
snego dnia, o godz. 6 -e j wieczorem . Zało­
gi b ry ty jsk ie  p rzeby ły  w niskim  locie nad 
ziem ią ogrom ną przestrzeń  nad  F ran c ją

okupow aną nie napotkaw szy zupełnie ob­
ro n y  ze stro n y  niem ieckiego lotnictw a m y­
śliwskiego. Le C reuzo t położone jest 2 7 0  
km. na  płd. wsch. od Paryża  i 2 0  km. od 
gran icy  m iędzy strefą  okupow aną (do k tó ­
rej należy), a  nieokupow aną 9 4  „Lan- 
castry " zrzuciły swe 8-tonow e ładunki 
bom b w ciągu  7 m inut. D o bazy  nie wrócił 
tylko I bom bow iec, p rzy  czym  w racające 
m aszyny zestrzeliły  po drodze  3 w odnopła- 
tow ce niem ieckie.

Poza tym i operacjam i dokońano licznych 
nalotów  na obiekty w H olandii (zakłady 
Ile incla  y  H angoele 3-krotnie), na F ra n ­
c ję  pó łnocną z udziałem  „ la ta jących  
tw ierdz" oraz Belgię. Były to nalo ty  dzien­
ne, a  celem  ich by ły  obiekty  kom unikacy j­
ne. Zauważa się wogóle stopniow e przecho­
dzenie od nalotów  nocnych  na dzienne, nie­
chybny  znak rosnącej przew agi lotnictw a 
sprzym ierzonych.

5 3 0  NIEPRZYJACIELSKICH LODZI 
PO D W O D N Y C H  ZA T O PIO N O  

I U SZK O D ZO N O
Przem aw iając w przeddzień rocznicy  

T rafalgaru  Pierw szy L ord A dm iralicji A- 
leksander ujaw nił po raz pierw szy, że od 
początku  w ojny floty W . B rytanii i S ta ­
nów Z jednoczonych zatopiły  wzgl. uszko­
dziły 5 3 0  n ieprzyjacielskich  łodzi pod­
w odnych, nie licząc jednostek , zatopionych 
lub uszkodzonych przez flotę francuską do 
czerw ca 1 9 4 0  r. i przez flotę Tosyjską. O  
sy tuacji nu m orzach  w yraził się lord  A lek­
sander, że b y ła  ona ciężka i nie jes t łatwa 
dzisiaj, że szlaki m orskie są  mimo ciężkich 
s tra t w ludziach, okrę tach  i sta tkach  nadal 
o tw arte dla floty bry ty jsk ie j, a  p lan roz­
budow y flot angielskiej i am erykańskiej 
bardziej niż jakikolw iek inny czynnik 
przybliża aliantów  do zw ycięstwa na m o­
rzu nad  N iem cam i i Japonią.

P rzew odniczący am erykańsk iej kom isji 
m orskiej senatu  ośw iadczył, że pod  koniec 
1 9 4 3  r. w ykonany zostanie p rog ram  bu- , 
dow y 2 4 .0 0 0 .0 0 0  ton  tonażu frachtow ego 
przez stocznie am erykańskie. W  roku bie- 
żąęym  przekroczony zostanie p i ogram  bu­
dow y 8 .0 0 0 .0 0 0  tonażu  frachtow ego — 
zapew nił przew odniczący am erykańskiej 
kom isji m orskiej.

Z działań m orskich  na froncie zachodnio­
europejsk im  zanotow ać należy w zm agają­
cą  się sta le  ak tyw ność lekkich flotyl b ry ­
ty jskich  przeciw  konw ojom  niem ieckim  z 
re reg u ły  osłanianym  już tylko przez lekkie 
jednostki. Potyczki rozgryw ają  się przew aż­
nie na w odach krajów  okupow anych. A m e­
rykańsk i d epartam en t m arynark i zaprze­
czył oficjalnie inform acjom  niem ieckim  o 
zatopieniu  3 -ch  transportow ców  z w oj­
skiem  am erykańskim . W szystkie konw oje 
am erykańskie, w ysłane ostatn io  do W. 
B rytanii, p rzyby ły  tam  bez s tra t, jakkol­
wiek jeden  z nich  by ł atakow any przez 4 
dni przez nieprzyjacielskie łodzie podw od­
ne i lotnictwo.
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O FEN SY W A  A LIA N TÓ W  
N A  PACYFIKU

N n Pacyfiku najw ażniejszym  w ydarze­
niem jes t tocząca się od kilku tygodni bi­
twa o arch ipelag  w ysp Salom ona, pod ję ta  
przez Japończyków  na ladzie, na  m orzu
1 w pow ietrzu. A dm iralicja skoncentrow a- 
ia  w pobliżu arch ipelagu  silną flotę, w 
skład  k tó re j w chodzą i pancerniki. Do b i­
tw y głów nych sił m orskich  jeszcze nie do ­
szło. Japończycy  podejm ow ali szereg  uda­
n ych  i n ieudanych  p rób  w ysadzenia posił­
ków na G uadalcanarze, co im sie w rezul­
taciei udało. W edług  kom unikatu  am ery ­
kańskiego 1 6 .0 0 0  Japończyków  w zm ocniło 
oddziały nieprzyjacielskie na  w ysDie w c ią­
gu  września, lo c z ą  się tam  zaciete walki 
°  w >'c!l a w iadom ości.

W  . działan iach  m orskich  poniosła flota 
japońska do 16 października w bitwie o 
arch ipelag  następu jące  stra ty : zatopiono
krążow nik ciężki, 4  kon trto rpedow ce I 
transportow iec; uszkodzono: 1 pancernik ,
2 krążow niki, 3  kontrto rpedow ce, 3  tra n s­
portow ce, 2  frachtow ce i zestrzelono 4 5  sa ­
m olotów  japońskich . W ielkiego spustosze­
nia dokonały  „ la ta jące  tw ierdze-' w jednym  
z nalotow  na R abaul na N ow ej B rytanii 
gdzie cjęzko uszkodzono 10 okrętów  i s ta t­
ków japońskich , m ianowicie i krążow nik,
I kontrto rpedow iec i 8  transportow ców  o 
łącznej pojem ności 5 0 .0 0 0  ton. P rzew aga 
lo tnicza sp rzym ierzonych  na  Pacyfiku nie 
u lega juz wątpliwości.
s t ± ł N ° W1 , Gwinei w° jska australijsk ie  stopniow o zbhzają  S1ę ku Kokodzie, łam iac 
opór Japończyków . 1 tu  jednak  nie doszło 
clo w alnej bitwy. _ ,

UKA RA NIE ZBRODNI W A RU NK IEM  
ZAW IESZENIA  BRONI

7 października poruszono  jednocześnie 
w L ondynie i W aszyngton ie  w sposób n a j­
bardziej c tic ja lny  spraw ę pociągnięcia do 
odpow iedzialności przestępców , popełn ia ją­
cych  z ram ienia państw  „osi“ zbrodnie w 
K iajach okupow anych. Zarów no w L ondy­
nie jak  i w W aszyngton ie  pow iedziano, że 
w ym iar spraw iedliw ości za popełn ienie tych  
zbrocini uznany  został za jeden  z celów 
w ojny. „Jednym  z celów rządów  sprzym ie- 
l zonych i rządu  am erykańkiego ■—

ośw iadczył prez. R oosevelt — jes t postaw ie­
nie po wojnie spraw ców  tych  zbrodni 
p rzed  trybuna łem  sprawiedliw ości. O św iad­
czam  więc, że rząd  am erykańsk i zam ierza 
po zwycięstwie zażądać w ydania zjednoczo­
nym  narodom  w szystkich spraw ców  tych  
zbrodni . ’

i Y" „L o n d y n ie  m inister sprawiedliw ości, 
lord  Sim on, wypowiedział się na  ten  tem at, 
ze specjalna kom isja z jednoczonych n a ro ­
wi w, złozona z przedstaw icieli poszczegól- 
nych, r .z§dów rozpa trzy  w szystkie w ypadki 
zbrodni z w ykazaniem  szczegółów, gdzie to 
będzie możliwe, pozw alających zidentyfi­
kow ać sprawców . O dpow iadać będą za 
zbrodnie w szyscy winni, niezależnie od" sta ­
nowisk, jakie  zajm ują. T rak ta t w ersalski 
nic zapew nił skutecznie . w ym iaru k a ry  na 
g łów nych zbrodniarzach. S tało  się tak m. 
ni. d la tego , ze odpow iednie postanow ienia 
w łączone zostały  dopiero  do ostatecznego 
tekstu  trak ta tu  pokojow ego po wielu mie­
siącach  od zakończenia w ojny. Tym  razem  
jednak  zbrodniarze m uszą być na tych ­
m iast w ydani, a  w ydanie ich m usi być wa­
runkiem  zaw ieszenia broni. R ządy sp rzy ­
m ierzone oraz K om itet W alczącej F rancji 
w yraziły  zgodę na to. ‘

SU GESTIE RZĄ D U  SO W IECK IEG O  
W  SPRA W IE HESSA

R ząd sowiecki, zg łaszając akces do od­
nośnych  dek laracy j rządów  zachodnich ■ 
państw  sp rzym ierzonych  poszedł dalej we 
w nioskach. „R ząd sowiecki uw aża za ko­
nieczne — mówi ośw iadczenie rządu  so­
wieckiego — bezzw łoczne staw ienie p rzed  
sądem  i ukaran ie  z całą bezw zględnością 
kodeksu krym inalnego  któregokolw iek z 
pizyw odcow  hitlerow skich 'N iem iec, k tóry  
w ciągu  trw ania w ojny dostałby  się w re- 
ce  aliantów  . v

N a w yraźne aluzje sow ieckie do fiessa  
odpow iedział w Izbie G m in min. Eden, że 
pod  ad resem  rządu  b ry ty jsk iego  nie zosta­
ły  w tym  w zględzie złożone żadne oficjal­
ne p ropozycje . R ząd b ry ty jsk i oczekuje od ­
powiedzi ze s tro n y  rządu  sow ieckiego. Hess 
tuiKtowany jes t w A nglii jako  zw ykły je­
niec w ojenny i nie ko rzysta  z żadnych 
przyw ilejów  dyp lom atycznych  ani też in-

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
Las szubienic na ziem iach polskich. Przez 

ziem ie R zeczypospolitej, jak  d ługie i sze- 
lok ie  p rzeleciał w strząs g rozy , now ym  ża­
rem  w ionęła fala nienaw iści do okupantów  
i ciem iężców, nowe ku  niebu wzniosły s ię  
słow a przysięgi, że zem sta nie m inie sie­
paczy. N ie pierw szyzna putrio tyzm u pol­
skiem u widmo szubienic, nie obce pętle na 
tw ardych  karkach, k tó rych  nic złam ać nie 
po trafiło  i me złam ie w przyszłości. K iedy­
kolwiek sku ty  w niewoli n aród  polski zry ­
wał się ku sw obodzie i wolności, d roga  za­
wsze prow adziła przez las szubienic.

A jednak  w strząsnęły  nam i po tw orne w y­
padki osta tn ich  dni. Isto tn ie rzadko w dzie- 
Jdcn najcięższej niewoli narodow ej noneł« 
m ano tak  straszliw e, tak m asow e zbrodnie 
na narodzie polskim .

W  nocy  na  8 październ ika w yleciały w 
pow ietrze to ry  kolejow e w pobliżu W arsza- 

y, zniszczone na liniach wylotow ych 
R uch pociągow  został na szereg  .rodzin 
w strzym any. 16  października uk fzafy  sie 
na m urach  m iasta obw ieszczenia szefa p o ­
licji n iem ieckiej w W arszaw ie (nie podpi­
sane im ieniem  . nazwiskiem), zaw iadam a-
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jące o egzekucji 5 0  „kom unistów " zu w y­
sadzenie w pow ietrze linii kolejow ych. W  
pięciu punk tach  stolicy stanęły  szubienice: 
nu Pelcowiźnie, w R em bertow ie, na Szczę- 
śliw icach, p rzy  dw orcu zachodnim  i p rzy  
kolejce m ureckiej. N ie u lega wątpliwości, 
że nie spraw cy  zawiśli na szubienicach, je­
no ludzie niewinni, wzięci z Paw iaka ty tu ­
łem  rep resy j i skazani na śm ierć bez sądu.

N ie sam a zresztą  W arszaw a została  o- 
g rodzona gęstw ą szubienic. W  R adom iu 
pow ieszono 13 październ ika przy  szosie 
kieleckiej 1 0  osób, następnego  dn ia  p rzed  
w ytw órnią b ron i 15 pracow ników , 15 paź­
dziernika przy  szosie w arszaw skiej 1 0  o- 
sób, w tęj liczbie 4  kobiety. Egzekucji do-

 konali żydzi. N a place egzekucji spędzono
dzieci szkolne, ludzi z ulic; N im ęcy p rzy ­
byw ali tłum nie z dziećm i, by oczy swe na­
cieszyć widokiem zwłok n ienaw istnych im 
Polaków.

W  R ożlach pod  Radom iem  zabito na 
stac ji kolejow ej niem ieckiego żandarm a, w 
związku z czym  aresztow ano 6 0  osób z po­
śród  m iejscow ej inteligencji, pracow ników  
w ytw órni broni. G estapow iec K urt Schnei­
der zastrzelił p rzy  - sposobności 15-letn iego 
chłopca. 15 październ ika pow ieszono nu 
stacji w R ożkach 15 osób, w tei liczbie 7 
kobiet.

W  O strow cu pow ieszono 2 9  osób, w S ta­
rachow icach 15 i 17, w K ielcach 10, w 
Skierniew icach 10, w Lipniu 5, w Rogowie 
5, w Skarżysku K am iennej 29 , w Radziwił­
łowie 5.

W  związku z zabiciem  żandarm a nie­
m ieckiego i ciężkim  zranieniem  drugiego  
w O pocznie w bójce karczem nej, w ystrze­
lano ca łą  rodzinę i aresztow ano kilkadzie­
siąt osób, k tóre, jeśli nie wszystkie, to  w 

. ęz^sci m ają  być pow ieszone.
O pór ludności w Lublinie. W  ciężko od 

trzech lat dośw iadczanym  Lublinie docze­
kali się siepacze niem ieccy pierw szych ob­
jawów bun tu  ze stro n y  gnębionej ludności. 
1 października we wczesnych godzinach 
ran n y ch  o toczyły  fo rm acje  SS i policyjne, 
łącznie z policją g ranatow ą, przedm ieście 
W ieniaw ę, zam ieszkałą przez ubogą lud­
ność robotniczą. N akazano  m ieszkańcom  
opuścić m ieszkania i zebrany  tłum  ok. 
4 0 0 0  ludzi poczęto „segregow ać", oddzie­
la jąc m atki od  dzieci, mężów od żon, osob- 
no niezdolnych fizycznie starców  i s ta ru sz­
ki. Z astosow ano p op ros tu  m etodę „seg re­
gow ania „żydów ”. Zorientow aw szy się w 
sy tuacji tłum  począł p rzyb ierać  postaw ę 
obronną, policja g ranatow ą odm ów iła wy­
konania  zarządzeń niem ieckich, rzucając 
oznaki i b ro ń  i ośw iadczając, że nie będzie 
spełn iać roli katów sw ych rodaków . S iepa­
cze niem ieccy zmienili na tychm iast posta ­
wę. A kcję przerw ano, a po  pew nym  czasie 
p rzystąp iono  do spraw dzania tylko kart 
p racy . Z abrano ok. 2 0 0  osób, resztę  zwol­
niono do domów. M iejscow a gadzinów ka 
„N ow y G łos Lubelski" nazw ał akcję  tę 
„w alką z próżniakam i i szkodnikam i spo ­
łecznym i".

10  października pow tórzono akcję w o- 
kolicach przedm ieścia tzw. Bychawska. „Se­
g regacji"  na  sposób żydow ski zaniechano, 
w yław iając jedyn ie  osoby, nie posiadające 
k a rt p racy ; około 3 0 0  wywieziono do obo­
zu karnego  n a  M ajdanku. O bław y na „n ie­
wolników" nie przerw ano. Policja o tacza 
bezustannie poszczególne dom y, spędzą 
m ieszkańców  na  podw órza i tam  oddziela 
p racu jących  od  „pasożytów ", k tó ry ch  z 
m iejsca poryw a albo na  robo ty  do N ie­
miec, albo do więzień i obozów. W yłapano  
m. in. około 2 0 0  uczniów, szkół lubelskich 
bez k art p racy . O sadzono ich  w obozie n a  
M ajdanku, u b rano  w papierow e pasiaki po 
pom ordow anych  żydach  i zm usza się ich 
do najcięższych robót, odżyw iając w spo ­
sób zupełnie n iedostateczny  naw et dla lu-

1 dzi n iepracu jących .
‘—-"'W poszukiw aniu m ięsa arm atn iego . G e­

neralna D yrekcja  Kolei W schodn iej w K ra­
kowie w ydała okólnik z da tą  2  w rześnia br. 
do pod leg łych  sobie placów ek, zw racając 
w nim  uw agę, że o w pisanie na listę osób 
pochodzenia niem ieckiego ub iegać się m o­
g ą  nie tylko sam i zainteresow ani, lecz 
wnioski takie p rzedstaw iać m ogą również 
w ładze insty tucji, w k tó re j p racu je  dana 
osoba. D otyczy  to  także m ałżeństw  m iesza­
nych  z N iem cam i i N iem kam i. D yrekcja  
wzywa placów ki do przypilnow ania, aby 
ani krop la  krwi niem ieckiej nie została 
stracona.

Łapanki w W arszaw ie zelżały, trw ają  je ­
dnak bez przerw y na innych  terenach  t. zw. 
G. G. A kcja m a do końca października dać 
9 0 .0 0 0  rąk  roboczych. „L itzm anstater Zei- 
tung" donosi z K rakow a (Nr. 2 9  w rześnia), 
że A rbeitsam ty  gubern ia lne  zapośredniczy- 
ly w iipcu b. r. p racę  dla 3 2 2 .1 1 5  osób, 
w te j liczbie d la  87 .551  do N iem iec i 
7 7 .3 9 6  dla t. zw. Gen. Gub. Co sta ło  się, 
ze 1 5 7 .1 6 8  osobam i dziennik niem iecki nie 
w yjaśnia.

O kolicznościam i, u łatw iającym i zwolnie­
nie od w ywiezienia (d rogą s ta rań  rodziny 
lub insty tucji p racodaw czej w W arszaw ie 
w Gł. A rbeitsam cie) są: leg itym acje  szkol­
ne lub dow ód prak tyk i w w arsztatach  p rze­
m ysłow ych i ro lnych  dla chłopców  do lat 
16  i dziew cząt do la t 18 ; dow ód, że się 
jes t jedynym  żywicielem  rodziny, m atką 
d robnych  dzieci lub żoną, p row adzącą go ­
spodarstw o dla dorosłych . K om isja lekar­
ska zw alnia w w ypadku stw ierdzenia ch o ­
rób  w enerycznych, g ruźlicy , jag licy , cho­
rób  zakaźnych, cherlactw a fizycznego, po ­
w ażnych niedom ogów  serca  oraz w w ypad­
kach  kalectw a, uniem ożliw iającego pracę.

T eror gospodarczy . T rw a nadal bez­
względnie przeprow adzana akcja  ściągania  
kontyngentów . O d  m ałej w łasności śc ią­
gnięto  już praw ie 100%  w ym iaru, od wię­
kszej 5 0  — 6 0 % . Po ściągnięciu  no rm  za­
pow iedzianych w yznaczane są  w wielu w y­
padkach kon tyngen ty  dodatkow e. K atastro ­
falnie przedstaw ia się ściąganie  kon tyngen ­
tu  m ięsnego. N orm y  w yznaczone w ynoszą 
przeciętn ie 7 .0 0 0  sztuk  (krów dorosłych)
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na pow iat. W ielokro tn ie  jednak  w ym iar nie 
jes t p rzes trzegany  i s tosu je  się zw ykłą bez- 
program ow ą grabież.

W  bezw zględny rów nież sposób  p rześla­
dow any jes t handel nielegalny. O dbierane 
są  na  w szystkich szlakach przew ozow ych 
najm niejsze, naw et paczki żyw nościow e. Po­
w oduje to znaczne pogorszen ie  sy tuacji wsi 
i now ą znaczną falę d rożyzny  w m iastach.

Spraw y żydow skie. Po form alnym  zakoń­
czeniu likwidacji gh e tta  w W arszaw ie m a­
ją  nadal m iejsce sporadyczne w ypadki za­
b ieran ia  pracow ników  żydow skich z p rzed ­
siębiorstw , p racu jących  dla N iem ców. 1 rwa 
obecnie tropienie i w yław ianie Żydów, k tó ­
rym  udało się p rzeniknąć z g he tta  na te ­
ren  m iasta  i okolic podm iejskich. O bóz 
w Treblince jes t m iejscem  nieustannych  
kaźni, skierow anej tam  ludności żydow skiej. 
O bóz w Sobiborze koło W łodaw y jest 
chwilowo nieczynny, lecz je s t nadal rozbu­
dow yw any. W  K rakow ie likw idacja ghetta  
jes t na  ukończeniu. W yw ożonych stam tąd  
kieru je  się przew ażnie do obozu w Bełżcu.

Baranow icze s ta ły  się cen tra lą  likwidacji 
żydów , przyw ożonych z p ro tek to ra tu  C zech 
i Moraw.

Z O STA TN IEJ CHW ILI

O FEN SY W A  BRYTYJSKA W  EGIPCIE

T egoroczna jesienna ofensyw a b ry ty jsk a  
w Egipcie pod ję ta  została w zupełnie od ­
m iennych w arunkach aniżeli w szystkie do ­
tychczasow e operacje  zaczepne na tym  od­
cinku fron tu , bez w zględu na to , czy  w y­
konane one zostały  przez B ryty jczyków  czy 
przez w ojska „osi". T rzeba wziąć po d  uw a­
gę, że zadania, postaw ione 8 -e j arm ii, śą 
znacznie trudniejsze niż by ły  do tychcza­
sowe.

W alki toczą się na wąskim bardzo  fron ­
cie (ok. 6 0  km. d ługości), częściowo •pu­
stynnym , częściowo górzystym  bez żad­
nych  m ożliwości m anew ru, albow iem  p ra ­
we skrzydło  niem iecko-w łoskie oparte  jest 
o zupełnie praw ie n iedostępną nizinę K at- 
ta ra  (bagnistą), lewe zaś op iera  się o m o­
rze. M ożliwości m anew ru skrzydłow ego nie 
istn ieją w tych  w arunkach  żadne. D użą po­
m oc będzie m ogła przeciw  lewem u sk rzy­
dłu  niem ieckiem u dać w przyszłości flota 
b ry ty jska , posiadająca  możliwości opero ­
w ania z baz, stosunkow o blisko położonych. 
Jes t to jednak sp raw a p rzyszłości dopie­
ro, po zepchnięciu n ieprzy jaciela  z w ygod­

nych, o b ro n n y ch  z na tu ry , a 'p o n a d to  sil­
nie u iortyfikow anych, pozycyj. Praw da, że 
w tym  sam ym  w ygodnym  położeniu znaj­
du je  się i 8 -a  arm ia na w ypadek ew entual­
nej ofensyw y nieprzyjacielsk iej; p rzypom ­
nijm y, że p o d ję ta  'w e  w rześniu ofensyw a 
Rom m la załam ała się bardzo  szybko na 
św ietnie b ron ionych  przez na tu rę  i po tęż­
nie w zm ocnionych ręką ludzką g łębokich 
liniach ob ronnych  B rytyjczyków .

W  obecnej sy tuacji m oże być podjęty 
tylko od czoła na g łęboko ugrupow ane linie 
frontu  n ieprzyjaciela. A nglicy naturh  du­
żym i siłam i, m ianowicie dyw izjam i angiel­
skimi, w ojskam i now ozelandzkim i, au s tra ­
lijskim i, połd.-afrykańskim i, bardzo silnym  
korpusem  F rancji W alczącej i wojskam i 
greckim i. T aktykę zastosow ano tym  razem  
inną. N a czele na tarc ia  nie ruszy ły  czołgi, 
lecz p iechota , to ru jąc  d rogę  w ojskom  p an ­
cernym  poprzez w ielokrotne i bardzo  r ie- 
raz g łębokie, pola minowe, k tórym i 
n ieprzyjaciel opasał swe pozycje. W  te ii 
sposób p ragn ie  dow ództw o b ry ty jsk ie  (8 ą 
arm ią dowodzi gen. M ontgom ery) oszczę 
dzić b roń  pancerną  do chwil rozs trzy g a ją ­
cych , obarczając p iechotę  obowiązkiem ni­
szczenia gn iazd  oporu  ppanc. T aktyka ta 
dała  — zdaje się — dobre rezultaty . W o j­
ska b ry ty jsk ie  n a ta rły  po kilkugodzinnym  
ogniu skoncentrow anym  i zaporow ym  na 
linie nieprzyjacielskie z wielką furią  i po­
czyniły  w nich  kilka w yłomów, w których 
się usadow iły m ocno m im o gw ałtow nych 
kontrataków  nieprzyjacielskich  i k tóre  te ­
raz poszerzają. C iekaw e zadanie p rzydzie­
lone zostało  tym  razem  zm otoryzow anej a r ­
ty lerii i lotnictwu. Bronie te  m ują zwalczać 
opó r n ieprzyjacieli i osłaniać w łasną pie­
chotę  i czołgi, lecz ponadto  torow ać drog i 
przez pola minowe, pow odując gęstym  
ogniem  dział i bom bardow aniem  napow ie­
trznym  w ybuchy m in i unieszkodliw ienie 
ich.

W  te j chwili sy tuac ja  jes t taka, że w szy­
stk ie rodzaje  broni, głów nie p iechota i sa­
perzy , zaję te  są  poszerzaniem  wyłomów w 
liniach n ieprzyjaciela, b y  stw orzyć m ożli­
wości m anew row ania i umożliwić wejście 
do akcji czołgom . Że stało  się to  już w 
pew nym  stopniu  tego  dowodzi kom unikat 
kw atery  b ry ty jsk ie j w K airze o wielkiej bi­
twie pancernej, k tó ra  już rozeg ra ła  się, i 
w której wielki a tak  czołgów  n iep rzy jaciel­
skich został odparty  z ciężkimi dla N iem ­
ców i W łochów  stra tam i. W  pierw szych 
godzinach ofensyw y odprow adzono na ty ły  
(4 5 0  jeców  niem ieckich i włoskich.

OFIARY

N a cele walki z w rogiem  otrzym aliśm y B atory  10 0  zł., Poznańczyk 12  zł., Sokół
do przekazania  następu jące  sum y, k tóre 1 0 0  zł., Zes 10 0  zł., N N  10 0  zł., S iostry
niniejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: 5 0  zł., Z nad Huszcza 3 0  zł.. W esół 9  zł.

Zwycięstw o 4 0 0  zł., N ieznany  l O  zł.,


